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Drodzy przyjaciele! 


Od wybrzeża morskiego, z mazowilec- 
kich nizin i karpackich gór, poprzez 
Polskę caią, wszystkie wsie 1 miasta 
przesyłają przez granicę pokoju — Odrę 
i Nyse — płomienne pozdrowienia dla 
naszych przyjaciół ze wszystkich krań- 
ców świata. Przynosimy młodzieży świa- 
ta zebranej na III Światowym Zlocie 
Młodych Bojowników o Pokój meldu- 
nek o pracy, jaką przygotowując się do 
wielkiego Święta Młodzieży wykonała 
młodzież polska. 


Przybywamy z Warszawy — symhbo- 
lu naszego socjalistycznego budowni- 
etwa, miasta, które swoimi ruinami 
przeklęło wojnę, a dziś pnącymi się pod 
niebo rusztowaniami nowych domów 
sławi pokńi. miasta — (rnureata Mie- 
dzynarodowej Nagrody Pekoju. 


Przybywamy z miasta młodzieży — 
z Nowej Huty pod Krakowem, już 
wkrótce 100.000-go ośrodka przemysło- 
wego, budowanego naszymi młodymi re- 
kami tam, gdzie jeszcze dwa tata temu 
rozpościerały się łąki. 


Przybywamy ze Śląska węgla į stali. 
z kopalń i hut pracujących dla pokoju. 


Przybywamy ze szczecińskich nabrze- 
ży, znad morza, które wiąże nas przy- 
jacielskimi stosunkami z narodami 
świata, z nowych stoczni i baz rybac- 
kich, z portu, skąd statki rozwożą po 
świecie owoce pracy bratnich narodów. 


Przybywamy z Polski, wielkiego pla- 
cu budowy, z ponad 2.000 budowli Sze- 
ścielatki. z ośrodków nowych, niezna- 
nych przed tym w Polsce gałęzi pro- 
dukcji. z wizowskiej fabryki włókien 
szturznych. z zorrawskiej fabryki che- 
micznej, z fabryk samochodów na Że- 
raniu i w Starachowicach, z często- 
chowskiej huty i zapory wodnej w Ot- 
muchowie. 


Przybywamy 7 dziesiątek tysięcy pol- 
skich wsi, ze spółdzielni produkcyjnych, 
z państwowych gospodarstw rolnych. 
z państwowych i spółdzielczych ośrod- 
ków maszynowych, ze wsi, która z po- 
nurego zacofania wkracza na droge 
przodującego, nowoczesnego rolnictwa. 


Przebiegliśmy całą Polskę, tętniącą 
pracą wolnych ludzi, pracą na swoim 
i dla siebie, w której naród nasz roz- 
wija coraz to poteżniej wszystkie swoje 
siły korzystając z pomocy i przykładu 
Związku Radzieckiego. Na wszystkich 


MELDUNEK 


SZTAFETY. 
PULSKIEJ 


skiego. 500.000 młodych robotników 
bierze udział w socjalistycznym współ- 
zawadnictwie prucy. korzystając z do- 
świadczeń bohaterskiej młodzieży kom 
somolskiej, nie szczędzi sił w pracy dla 
pokoju i Ojczyzny. 

Młodzież polska zna okrutną cene 
wojny Od siedmiu lat oddajemy swoje 
siły sprawie zbudowania nowego, socja- 
listycznego ustroju. Dlatego jesteśmy 
pokoleniem bojowników o pokój. 


Dlatego Festiwa] Berliński, Festiwal 
Pokoju, czcimy Czynem  Zlotowym. 
Sztafeta nasza niesie ze wszystkich gmin 
i powiatów meldunek o wielu milio- 
nach złotych, zaoszczędzonych dla pań- 
stwa przez 300.000 miodzieży w reali- 
zacji 20 tysiecy zobowiązań produkcyj- 
nych, o 5-ciu tysiącach studentów pra- 
cujących w ochotniczych  brygadach 
żniwnych i przy budowie domów aka- 
demickich, o 50.000 mlodzieży ze szkół 
i fabryk pomagającej wsj i zbierają- 
cej na naszych polach źniwnych plon 
pokaiu. Melfujemy o rekordach i osiar 
gnieciach naszych sportowców, chłop- 
ców i dziewcząt sprawnych do pracy i 
obrony, o szczęśliwym uśmiechu milio- 
na dzieci i młodzieży wypoczywających 
na słońcu į wśród zieleni w 8.000 ośrod- 
kach wypoczynkowych, 


Meldujemy Zlotowi: na całej ziemi 
nolskjei młodzież trwa na Warcie Po- 
koju. Na 38 tysiącach zebrań 1,5 mi- 
liona młodzieży zapoznawało się ze zna- 
czeniem i celami Zlotu, radziło o spo- 
sobach wzmożenia swej walki o pokój. 


Młodzież świąta ma w młodzieży pol- 
skiej niezawodnego przyjacieła i towa- 
rzyszą walki o pokój i lepszą przy- 
szłość. Czastka mlodego polskiego ser- 
ca zawarta jest w każdym z 70.000 Li- 
stów Pokoju, w każdym z 5.000 podar- 
ków przyjażni, w każdej złotówce, któ- 
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przyjaciołom z krajów  kapitalistycz- 
nych i zależnych ułatwić przybycie na 
Zlot. 

Ćwierć miliona chłopców 1 dziewcząt 
niosło w Sztafecie ten meldunek. Szta- 
fetą którą pozdrawiały 3.000.000 ludzi 
przemieniła się w potężną manifestację 
na cześć III Zlotu. 


Meldunek nasz przyjmijcie drodzy 
przyjaciele z Wolnej Młodzieży Nie- 
mieckiej, którzy po drugiej stronie 


Odry i Nysy, na wschodzie i zachodzie 
Waszej Ojczyzny walczycie o zjednoczo- 
ne į demokratyczne Niemcy, o pokój i 
przyjażń między naredami. 

Jesteśmy z Wami w Waszej walce 
przeciwko odbudowie przez amerykań- 
skich podnpalaczy wojennych imperia- 
lizmu i militaryzmu w Zachodnich 
Niemczech. 

Meldunek nasz, jak płonącą pochod- 
nię przesyłamy do Berlina, zgromadzo- 
nej tam młodzieży świata — wspania- 
łej młodzieży Związku Radzieckiego, 
młoRzieży nowych Chin, bratniej mło- 
dzieży krajów demokracji ludowej, Wol- 
nej Młodzieży Niemieckiej, walczącej 
młodzieży krajów kapitalistycznych, ko- 
lonialnych i zależnych. 

Niech nasz wielki Zlot rozgorzeje 
blaskiem na cały Świat, na chwale 
wolności, pokoju i życia, na postrach 
handłlarzom Śmierci i wojny. 

Pokój zwycięży wojnę! 

Niech żyje III Światowy Zlot M!o- 
dych Bojowników o Pokój! 

Niech żyje Światowa Federacja Mło- 
dzieży Demokratycznej! 

Niech żyje wieczna przyjaźń walczą- 
cej o pokój młodzieży świata! 

Niech żyje braterstwo młodzieży pol- 
skiej i Wolnej Młodzieży Niemieckiej! 


Niech żyje crorąży pokoju — Wielki 


poiska, 


TADEUSZ KONWICKI 


plsarz, laureat Państwowej 


cesami, związało się z 


lin — myślimy: Zlot 


sił, wielka 
snego życia przeciwko 
Młodzież 
Berlińskiego Zlotu 

wspaniałej mobilizacji. 


downiczowie na świeże 


cieżyć wojnę. 


W Berlinie, u bram bazy wojennej, jaką są remilitaryzowa- 
ne wbrew woli narodu Niemcy Zachodnie, zademonstrujemy 
nasze twórcze, pokojowe osiągnięcia. Jadąc do Berlina. prze- 
każemy delegatom młodzieży całego świata wolę młodzieży 
polskiej. Wolę utrwalenia pokoju na całym świecie. 


m 
E ee 
Leopold Staff 


poeta, laureat Państwowej Na- 
grody Artystycznej 1 stopnia 


Pozdrawiamy was 
młodzi bojownicy o pokój 


LEOPOLD STAFF 


Zasyłam Wam — młodzi 
bojownicy o pokój — gorą- 
ce pozdrowienia. 


O, jasne jutro świata! 
Przychodzą i mijają chmury, 
Lecz nie rzucają nigdy cienia 
Na twe słoneczne serce. 
Jeśli coś cięży nadziei 

To tyle, 
Przełatującym ptakom. 
Noc jest bezbronna przed 


Spotkacie się w Berlinie 
— na wspaniałym Zlocie. 
Bedziecie domagać się po- 
koju—dla świata. A to jest 
również moim pragnieniem, 
moja wolą. Łącze się z wa- 
mi w tym pięknym, wiel- 
kim zdarzeniu. 


I radość wejdzie w nasz dom. 
Zanim otworzy drzwi. 
... . 
Tegoroczny Zlot Młodzieży całego świata — to nasza na- 
dzieja i niezłomna wiara w szczęśliwą przyszłość wszystkich 


Łeopold STAFF 


narodów. 


Młodzieży! Jedźcie, podajcie sobie ręce po bratersku | 
i wspólnie walczcie o pokój, abyśmy wszyscy, młodzi i starzy, 
którym jeszcze sił starczy, mogli spokojnie pracować, pod- 
nieść z gruzów Ojczyznę — naszą Polskę Ludową. Nie po- 
zwólcie. aby nasz entuzjazm pracy, nasz wysiłek sześcioletni, 
przez wojnę poszły na marne. U nas wojny nikt nie chce! 
Brońcie pokoju! Walczcie z wrogami pokoju! 


J [frontach Sześciolatki walczy 
duma i nadzieja narodu poł- 


Nagrody 


Jedziemy do 


Berlin! To słowo związało się 
z naszymi młodzieżowymi suk- 
tym 
wszystkim, ce mamy najlepsze- 
go. Bo mówiąc w skrócie: Ber- 
Młodych 
Bojowników o Pokój, przegląd 
naszych olbrzymich, twórczych 
manifestacja rado- 
wojnie, 
polska dla uczczenia 
dokonała 

Wzmo- 
gło sie tempo pokojowej pracy: 
więcej cegieł kładą młodzi bu- 
mury, 
więcej nowych żarówek zavala 
się codziennie w chłopskich cha- 
tach, więcej pięknych wierszy i plosenek piszą młodzi poeci | 
o naszym codziennym trudzie W ciągłej, wytężonej pracy, 
przezwyciężając trudności, rośnie nowy człowiek, rośnie no- 
wa młodzież, dla której jedynym zgiełkiem  bitewnym jest 
szczęk kielni na budowie. Ten człowiek, ta młodzież potrafi 
wykręcić rekę z rozpaloną żagwią zachłystującemu się niena- 
wiścia podżegaczowi wojennemu. Ta miodzież potrafi zwy- 


młodzież 


Beriiną 


EJ 
[ka 


W. Brydziński 


aktor, laureat Państwowej Na- 
grody Artystycznej I stopnia 


POKÓJ 


ile można powierzyć 


świtem 


Wojciech - BRYDZIŃSKI 
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Rośnie liczba podpisów 
pod apelem Światowej Rady Pokoju 


Vietnamska Agencja Infor- 
macyjna donosi o rozwoju na 
terenie Vietnamu kampanii 
zbierania podpisów pod ape- 
lem Światowej Rady Pokoju 
Do paławv lipca br. apel podpi- 
salo przeszło 1,8 miliona osób. 


* 

W krajach Ameryki Południo- 
wej rozwija się pomyślnie kam- 
pania zbierania podpisów pod 
apelem Światowej Rady Fo- 
koju 

W Argentynie apel podpisało 
już przeszło pół miliona osób. 


W Brazylii, mimo prześladowań 
obrońców pokoju, nieustannie 
rozwija się w całym kraju 
kampania zbierania podpisów 


pod apelem o zawarcie Paktu 
Pokoju. Według doniesień 
dziennika „Imprensa Popular". 


w Rio de Janeiro zebrano 90.700 | 
podpisów. Dziennik „Hoy“ po- | 
daje, że w jednym tylko stanie | 
San Paulo apel podpisało 140.567 
osób. 

Według doniesień prasy urug- | 
wajskiej w Urugwaju zebrano 
dotychczas 110.451 podpisów. | 


tych ponad milion zsbrałiśmy na Mie- 
dzynarodowy Fundusz Solidarności, aby 


Stalin! 


„PRZED ZŁOTEM W RERLINIE 


MŁODZIEŻ POLSKA 


Wbrew. szykkanom 
policjj Adenauera i Lehra 


delegacie FDJ Niemiec Zach. przybędą na Zlot 


- stwierdza przewodn. KPN Max Reimann 


Do Berlina przybywają co- 
dziennie ze wszystkich stron 
świata dalsze delegacje młodzie- 
ży na Zlot. 


Przewodniczący Komunistycz- 
nej Partii Niemiec Max Rei- 
mann, omawiając na łamach 
„Neues Deutschland“ przygoto- 
wania młodzieży Niemiec Za- 
chodnich do Zlotu, stwierdza m. 
in.: 


Mimo nieustających szykan i 
perfidnych represji policji ade- 
nauerowskiej wobec członków 
zdelegalizowanego Związku 
Wolnej Młodzieży Niemieckiej 
(FDJ) i młodych bojowników o 
pokój — w Hamburgu, Mona- 
chium, Essen, Stuttgarcie, w 
Moguncji, w miastach i wsiach 
całych Niemiec Zachodnich po- 
wiewają sztandary ruchu obroń- 
ców pokoju, Światowej Federa- 
cji Młodzieży Demokratycznej i 
FDJ. 


Odwagi 1 bohaterstwa walczą- 
cej o pokój młodzieży — picze 
Reimann — nie złamie faszy- 


sta Łehr, który skoncentrował 
wzdłuż granicy Trizonii wielkie 
siły policji, by uniemożliwić 
młodzieży Niemiec Zachodnich 
przybycie na Zlot berliński. Nie 
nie zdoła powstrzymać młodzie- 
ży zachodnio-niemieckiej, która 
przybędzie do stolicy Niemiec, 
by zadekumentować wspólnie z 
młodzieżą całego Świata swoją 
zdecydowaną wolę walki o u- 


trwalenie pokoju. Przybędzie 
ona do Berlina, by złożyć przed 
światową opinią publiczną 


przysięgę, że odda wszystkie si- 
ły walce przeciwko remilitary- 
zacji i wyzyskowi w Niemczech 
Zachodnich, przeciwko podżega- 
czom wojennym, walce o jed- 
nolite, miłujące pokój, niezależ- 
ne i demokratyczne Niemcy ze 
stolicą w Berlinie. 


w 

Szwajcarski Komitet Przygo- 
towawczy do Zlotu Młodych 
Bojowników w Berlinie infor- 
muje, że delegacja młodzieży 
szwajcarskiej na Zlot składa się 
z 380 członków — przedstawi- 
cieli wszystkich warstw spo- 
łecznych. 


* 

W bogatym programie, który 
zaprezentują szwedzcy chłopcy 
i dziewczęta na Zlocie w Berli- 
nie szczególne miejsce zajmuje 
pokaz szwedzkich tańców i mu- 
zyki ludowej. Młodzi malarze— 
uczniowie szwedzkiej akademii 
sztuk pięknych — przygotowali 
wystawę swoich prac. 


Młodzież Włoch, Austrii, Al- 
banii, Bułgarii, Rumunii, Wę- 
gier i Czechosłowacji bierze u- 
dział w „sztafecie pokoju" na 
cześć Zlotu w Berlinie. Młodzież 
włoska przekazała sztafetę na 
granicy  austriacko - włoskiej 
chłopcom i dziewczętom w Au- 
strii. Dnia 29 lipca br. kolumna 
rowerzystów i motocyklistów ze 
sztandarem Światowej Federa- 
cji Młodzieży Demokratycznej i 
z transparentami pokojowymi. 
przybyła do Wiednia, 

W Bratysławie młodzież au- 


striacka przekazała sztafetę mło | 


dzieży Czechosłowacji. W Bratv- 
sławie oczekują też  uczestni- 
ków „sztafety pokoju”, która 
przebiegła przez Albanię, Bui- 
garię, Rumunię, Węgry i Cze- 
chosłowację. Z Bratysławy „szta 
feta pokoju“ uda się do Berli- 
na. 


* 

Na cześć Zlotu w Berlinie od- 
było się w Kopenhadze święto 
młodzieży. W uroczystościach o- 
bok delegatów na Zlot berliń- 
ski wzięły udział tysiączne rze- 
sze młodzieży i mieszkańców 
Kopenhagi. 


W tegorocznych żniwach chłopi korzystają 
z 15 tys. smopowiązalek 
i 44.300 Zniwiarek 


Rolnictwo polskie otrzymuje od Państwa z roku na rok coraz 


większe ilości maszyn 


rolniczych, które pomagają chłopom 


lepiej i szybciej wykonać wszelkie prace rolne, a przede wszy- 
stkim przyczyniają się do szybszego i staranniejszego zbioru 


zbóż. 

W czasie tegorocznych żniw 
chłopi korzystają z ok. 15 tys. 
snopowiązałek konnych i trak- 
torowych z SOM-ów i POM-ów 
oraz ponad 14.300  źniwiarek. 
Jest to o 30 proc. więcej niż 
liczba maszyn użytych do żniw 
w roku ub. 

Stały i szybki wzrost parku 
maszynowego SOM-ów 1 
POM-ów jest przede wszystkim 
zasługą ofiarnej pracy rohotni- 
ków naszych rozbudowujących 
się fabryk traktorów i maszyn 


rolniczych. Park maszynowy 
rolnictwa zasilają również stałe 
dostawy traktorów i nowoczes- 
nych, niewyrabianych jeszcze w 
kraju, maszyn rolniczych ze Zw. 
Radzieckiego. Wśród nich znaj- 
dują się m. in. najnowocześniej- 
sze, samobieżne kombajny zbo- 
żowe typu S-4. 

Dzięki coraz szerszemu stoso- 
waniu maszyn żniwnych, rolni- 
cy tegoroczne żniwa przeprowa- 
dzają szybciej i przy mniejszym 
nakładzie pracy, unikając jed- 
nocześnie wielu strat ziarna. 


UWAGA CZYTELNICY! 


już jutro 


oglosimy 


Wielki Konkurs Turystyczny 


Nr 182 (390) B Ź 


(Od lewej: przedstawiciele Szkocji, Anglii, 


| Młodzież polska przekazuje FDJ-otowcom meldunki 


Na pokładzie M/S „Batory* przybyło do Gdyni ponad 900 delegatów młodzieży 
krajów, udających się na Światowy Zlot Młodzieży w Berlinie Na 
delegatów qpa pokładzie statku w chwili przywitania z delegatami krajów demokracji ludowej 
Indii, Francji, Chińskiej Republiki Ludowej, Pol- 
CAF — foto Kosycarz 


ski, Bułgarii + Madagaskaru). 


* Lubelską fabrykę samo- 
chodów cleżarowych 
buduje również Jan 
Sidor — str. 2. 

Co pokażemy za Zlocie 
— opowiada delegacja 
chińska — str. 2. 

Młodzież wiejska aktyw- 

nie walczy o szybkie 

przeprowadzenie żniw 

i omłotów — str. 3. 


różnych 
zdjęciu: Grupa przybyłych 


Na granicy pokoju... 


na Ill Światowy Zlot Młodych Bojowników o Pokój 


(Teiefonem od specjalnego wysłannika) 


We wtorek o godzinie 17.00 do Słubic przybyły Sztafety Pokoju z trzech centralnych 
tras, wiozące meldunki młodzieży polskiej na III Światowy Zlot Młodych Bojowników 


o Pokój. 


-"  Sztafety wpadły na stadion 


gdzie zebrało się kilka tysięcy 
mieszkańców Słubic oraz liczne 
delegacje młodzieży z woj. zie- 
lonogórskiego. Pierwsza wjeż- 
dża na stalion sztafela z Wro- 
cławia. Około 40 motocykli — 
to nasze krajowe SHL-ki. Na 
pierwszej z nich jedzie kol. Kry 
styna Melińska ze Stali Pafa- 
wagu. Burzą oklasków i okrzy- 
kami na cześć Zlotu witają ze- 
| brani przedstawicieli woj. wro: 
ciawskiego oraz przejęte mei- 
|dunki młodzieży woj. rzeszow- 
skiego, krakowskiego katowic- 
kiego i opolskiego. Kol. Meliń- 
ska wchodzi na trybunę i wrę- 
cza melduńek przewodniczące- 
mu ZW ZMP z Zielonej Góry 
tow. Krystynie Lenard. Potem 
nadjeżdża sztafeta z Zielonej 
Góry wioząca meldunki swoje 
oraz z Poznania, Bydgoszczy, 
Łodzi, Warszawy. Zrywa się bu- 
rza oklasków.  Meldunek z 
Białegostoku, Olsztyna, Gdań- 
ska, Koszalina przywozi sztafe- 
ta z tego ostatniegą miasta. 
Me!dunki, które przed chwilą 
złożyli przedstawiciele sztafet 
centralnych, tow. Lenard prze- 
kazuje sekretarzowi Zarządu 
Głównego ZMP tow. Ociepce. 
Potem sztafety — około 109 
motocykli prowadzonych przez 
rałode dziewczęta j chłopców — 
defilują przed trybunami. 
Defilujące sztafety wita praw 
dziwy huragan oklasków, a ze- 
brani co chwila wznoszą okrzy- 
ki na cześć obozu pokoju na 
cześć towarzyszy STALINA, 
BIERUTA i PIECKA. 
Następnie odbył się wielki po 
chód przez miasto do mostu gra 
, nicznego, miejsca przejęcia szta- 
fety przez młodzież NRD. 
Wreszcie pochód zbliża się do 
mostu. Powoli podnosi się barie 
ra. Na przedzie kroczy tow. O- 
ciepka w towarzystwie młodzie- 
ży, która przywiozła do Słubic 
meldunki. Na środku mostu sto 
ją już szeregi sportowców nie- 
mieckich oraz młodzież FDJ w 
niebieskich koszulach. Na prze- 


Zbrodnie w imie wiadz 


W dniu 31 bm. stanęło przed 
Najwyższym Sqdem Wojsko- 
wym w Warszawie kierowni- 
ctwo dywersyjno - szpiegow- 
skiej organizacji, która dzia- 
łała w Wojsku Polskim prze- 
ciw władzy ludowej i niepodle 
głości naszego kraju. Na ła- 
wie oskarżonych zasiadło 9 
„nieodrodnych synów“ polskiej 
burżuazji, tej burżuazji, na 
której dzieje składa się nie- 


przerwany łańcuch zdrady 
własnego narodu i lokajska 
służalczość wobec  kapitali- 


stów Zachodu. 


Kiedy przyjrzymy się życiu 
4 działalności Tatara i innych 
oskarżonych, których dosięgła 
sprawiedliwa i karząca ręka 
naszego ludu, to zobaczymy, 
że nierozerwalnie łączą się o- 
ne z polityką polskiej burżu- 
azji, 

Zeznania głównego oskarżo- 
nego Stanisława Tatara w 
pierwszym dniu rozprawy są 
wymownym tego przykładem i 
dowodem. Z jego zeznań jak 
na dłoni widać drogę zdrady 
polskiej burżuazji, jej wysił- 
ki niedopuszczenia do przeję- 
cia władzy przez lud. W chwi- 
li kiedy zwycięstwo ludu sta- 
ło się faktem — wysiłki ich 
zmierzają do obalenia władzy 
ludowej. Oskarżony Tatar — 
od drugiej połowy 1943 roku 
szef wydziału operacyjnego 
Komendy Glównej AK—z zim- 
ną krwią mówi, że swą działal- 


dzie stoi sekretarz Centralnej 
Rady FDJ tow. Sepp Rómisch. 
Po chwili tow. Ociepka odczy- 
tuje meldunek centralny Pol- 
skiej Sztafety Pokoju (tekst 
meldunku podajemy obok). 

Młodzież FDJ gorąco przyj- 
muje słowa tow. Ociepki, wzna 
sząc znowy okrzyki na cześć 
wiecznej przyjaźni narodu pol- 
skiego i niemieckiego. Potem 
przemówienie wygłasza tow. 
Sepp Rómisch: 

„.Drodzy przyjaciele! Jesteś- 
my szczęśliwi, że pokojową szta 
fctę przejmujemy z rąk polskiej 
młodzieży. Nie tylko tutaj, lecz 
i na  czechosłowacką granice 
w Warnemiinde na północy na- 
szego kraju przybędą w naj- 
bliższych godzinach sztafety 
narodów miłujących pokój 
Czechosłowacji, Bułgarii, Fran- 
cji, Włoch, Finlandii, Danii, Nor 
wegii. Oczy ludzi całego świata, 
ludzi miłujących pokój, będą 
skierowane na Berlin. 

Naprzód na III Światowy Zlot 
Młodych Bojowników o Pokój! 


| Niech żyje przyjaźń młodzieży 


Polski Ludowej i młodzieży de- 


mokratycznych Niemiec! Niech 
żyją Prezydenci Bolesław Bie- 
rut į Wilhelm Pieck! Niech żyje 
Chorąży Pokoju tow. Stalin! — 
kończy sekretarz FDJ swe prze- 
mówienie. 

Przemówienia obu sekretarzy 
były natychmiast tłumaczone i 
entuzjastycznie przyjmowane 
przez zebraną na granicy mlo- 
dzież. Potem delegacja młodzie- 
ży polskiej: aktywistka z obo- 
zu ZMP w Ośnie Helena Waw- 
rzyniak, gimnastyczka Miro- 
sława Preter oraz przodownik 
pracy Poznańskich Zakładów 
im. Stalina frezer Bolesław Un 
drych wręczyli trzem młodym 
sportowcom, członkom FDJ, u- 
pominki pamiątkowe wykonane 
przez młodzież polską. 

W chwilę potem Sztafeta 
FDJ pobiegła w kierunku Ber- 
lina, niosąc polskie meldunki na 
Zlot. 

Wieczorem na stadionie w 
Słubicach odbyły się pokazv 
gimnastyczne zawodników oraz 
wielki festyn, urozmaicony wy- 
stępami artystycznymi. 

KRYSTIAN BARCZ 


Święto Chińskiej Armii 


Ludowo-Wyzwoleńczej 


Naród chiński obchodzi uro- 
czyście 24 rocznicę istnienia 
Armii Ludowo - Wyzwoleńczej. 
W związku z tym przewodniczą- 
cy Chińskiego Komitetu Obrony 
Pókoju i Walki Przeciwko A- 
gresji Amerykańskiej Kuo Mo- 
jo, przemawiając przez radio, 
przekazał chińszim  rewolucyj- 
nym siłom zbrojnym serdeczne 
pozdrowienia. 

Mówiąc o przeszło 20-letniej 
walce wojsk pod kierownictwem 
Mao Tse-tunga j KP Chin 
Kuo Mo-jo podkreślił, że Chiń- 
ska Armia Ludowo - Wyzwo- 
leńcza stanowi wielką siłę za- 
równo pod względem wojsko- 
wym i politycznym. jak również 
w budowie Nowych Chin. 


ność przeciw władzy ludowej 
rozpoczął od chwili, kiedy sy- 
tuacja na froncie wschodnim i 
wzrastający opór mas ludo- 
wych przeciw hitlerowskiemu 
okupantowi zwiastowały już 
zwycięstwo ludu, co oczywi- 
ście oznaczało przekreślenie 
rachub polskiej burżuazji na 
wzięcie władzy w swoje ręce, 
przekreślenie planów imperia- 
listów uczynienia z Polski swo 
jej niewolniczej kolonii. 

W latach okupacji oskarżo- 
ny Tatar 4 jego wspólnicy z 
Komendy Głównej AK i Dele- 
gatury „rządu“ londyńskiego 
widzą wroga nie w hitlerow- 
skim okupancie,a w wyzwa- 
lającej Polskę Armii Radziec- 
kiej, w polskim ruchu wyzwo- 
ieńczym. Współdziałają oni z 
okupantem, organizując i kie- 
rując zbrodniami wrzeciw na- 
rodowi polskiemu, w ścisłym 
porozumieniu i za zgodą swych 
anglosaskich mocodawców. 
Wśród nich czołowe miejsce 
zajmuje podżegacz wojenny 
Nr 1 Churchill. który pierw- 
szy zaatakował granice Polski 
na Odrze it Nysie. 


Sprzedając Polskę za angiel- 
skie funty i amerykańskie do- 
lary, w sztabie „rządu“ londyń 
skiego. w gabinecie Churchilla, 
w melinach amerykańskiego i 
angielskiego wywiadu organi- 
zują oni do tej niecnej robo- 
ty swoich pomocników — sa- 
nacyjnych pułkowników i ge- 


Wskazując na wielkie zwycię- 
stw. chińskiej rewolucji ludo- 
wej oraz zwyciestwa  ochotni- 
ków chińskich na Korei — Kuo 
Mo-jo stwierdził, że ludność 
Chin złożyła na fundusz uzbro- 
jenia ochotników chińskich wal 
czących w Korci pieniądze na 
zakupienie 2.253 samolotów 


Charakteryzując rozwój ruchu 
obrońców pokoju w Chinach. 
Kuo Mo-jo podkreślił, że do 20 
lipca ponad 343 milionów osób 
złożyło swe podpisy pod Apelem 
Światowej Rady Pokoju, a po- 
nad 339 milionów osób opowie- 
działo się przeciwke remilitary- 
zacji Janonii przez imperiali- 
stów amerykańskich. 


nerałów, akowskich sztabow- 
ców. Tatar to nie tylko ręka 
trzymająca skrytobójczy pisto- 
let, wymieniająca szpiegowskie 
raporty na dolary i funty — 
ale ręka i głowa zbrodni do- 
konywanych przeciw naszemu 
narodowi. 

Na jedną sprawę w zezna- 
niach oskarżonego Tatara na- 
leży zwrócić specjalną uwagę 
Jest to sprawa szczególnie ży- 
wa dziś, w dniu 7-ej rocznicy 
powstania waszawskiego. Ze- 
znania Tatara odsłuniają w 
całej nagości raz jeszcze istot- 
ny sens tego powstania 

Jak wynika z zeznań Tata- 
ra i aktu oskarżenia. polityka 
„rządu* londyńskiego i zdra- 
dzieckiego kierownictwa Armii 
Krajowej polegała przez cały 
okres okupacji na tym. aby 
nie osłabiać armii hitlerow- 
skiej, gromionej przez Armię 
Radziecką Znalazły to wyraz 
w haniebnym: haśle „stania 2 
bronią u nogi“ wbrew narasta 
jącej w masach ludowych woli 
walki przeciw okunpantowi i 
w bezpośredniej pomocy dla 
armii hitlerowskiej Jednakże, 
w roku 1944 kiedy kleska ar- 
mii hitlerowskiej była już w 
pełni widoczna i nieunikniona. 
a Armia Radziecka posuwala 
się w zwycięskiej ofensywie 


na zachód, klika londyńska 
stara się za wszelką cenę 
o to, by nie dopuścić do 


ostwobodzenia Warszawy przez 


Depesze 
z okazji 24 rocznicy 


powstania 
Chińskiej Armii 
Ludowo-Wyzwoleńczej 


Minister Obrony Narodowej 
Marszałek Po'ski KONSTANTY 


ROROSSOWSKI 7 okazji 24 

rocznicy nowstania Chińskiej 

Armii Ludowo- Wyzwoleńczej 

wysłał następującą depeszę: 

Do 

Głównodowodzącego 

Chińskiej Armii  Ludowo= 

Wyzwoleńczej 

Towarzysza CZU-TEH 
PEKIN 


Z okazji 24-rocznicy powsta- 
nia Chińskiej Armii Ludowo- 
Wyzwoleńczej w imieniu Woj- 
ska Polskiego i swoim wła- 
snym zasyłam Wam i w Waszej 
osobie Siłom Zbrojnym Chiń- 
skiej Republiki gorące. brater- 
skie pozdrowienia. 

Życzę Chińskiej Armii Lu- 
dowo - Wyzwoleńczej dalszych 


sukcesów w umocnieniu swej 
siły bojowej, jak również za- 
cieśnienia przyjacielskich sto- 


sunków między naszymi Armia- 
mi. 
Z głębokim szacunkiem 
Mimister Obrony Narodowej 
Marszałek Polski 
KONSTANTY ROKOSSOWSKI 


a. © 


Szef Sztabu Generalnego Woj 
ska Polskiego gen. broni Włady- 
sław Korczyv 2 okazji święta 
Chińskiej Armi Ludowo - Wy- 
zwoleńczej wysłał następującą 
depeszę: 


Do 

Szefa Sztabu Generalnego 

Chińskiej Armii  Ludowo- 

Wyzwoleńczej 

Towarzysza gen. Hsu Hsiang- 

czen. 

Pekin 

W dzień wielkiego święta 
Chińskiej Armii Ludowo-Wyzwo 
leńczej życzę Chińskim  Siłom 
Zbrojnym i Wam osobiście dal- 
szych sukcesów w dziele umoc- 
nienia pokoju, zagrożonego przez 
podżegaczy wojennych. 

Naród Polski i jego Siły Zbroj 
ne zawsze żywiły i będą żywić 
gorące i niewzruszone uczucia 
przyjaźni dla wielkiego narodu 
chińskiego i jego Armii. 

Szef Sztabu Generalnego 

Wojska Polskiego 

Gen. Broni 

WŁADYSŁAW KORCZYC 


Rokowania 
w sprawie rozejmu 


w Korei 


Pietnaste posiedzenie w Kae- 
sengu w sprawie rozejmu w 
Korei odbyło się 31 sierpnia i 
trwało od godz. 10 do 11 min. 
30 czasu koreańskiego. 

Omawiano w dalszym ciągu 
sprawę ustalenia linii demar- 
kacyjnej między obu stronami 
w celu utworzenia strefy zde- 
militaryzowanej. 

Następne posiedzenie wyzna- 
czono na godz. 10 w dniu 1 
sierpnia br. 


Lotnicy brytyjscy 
w Korei 


pragną zaprzestania wojny 


Agencja Nowych Chin podaje 
wypowiedź wziętego do niewoli 
lotnika angielskiego Halley Mi- 
chale, który służył w drugiej 
eskadrze lotniczej 18 amerykań 
sko - angielskiej formacji bom- 
bowców Stwierdził on, że cały 
personel bazy lotniczej, w któ- 
rej odbywał służbę, był głębo- 
ko poruszony propozycją Mali- 
ka. wzywającą do pokojowego 
uregulowania kwestii Korci. 

Michale podkreślił, że po za- 
poznaniu się z tą dobrą wiado-= 
mością on i jego koledzy o- 
trzymali rozkaz dokonywania 
nowych bombardowań w Korei. 

Eskadra odniosła dotkliwe 
straty. W ciągu dwóch tygodni 
strącono i uszkodzono 20 samo- 
lotów; 16 lotników zostało za- 
bitvch. 

Michale ośwładczył że żołnie- 
rze brytyjscy į amerykańscy, Z 
którymi służył w Korei, pragną 
powrotu do swych domów. 


yv burżuazji... 


Armię Radziecką i ustanowie- 
nia władzy ludu. W tym celu 
organizuje powstanie warszaw 
skie, którego sens polega je- 
dynie na tym, aby zdobyć wła- 
dze dła burżuazji polskiej, 
która jako  „wyzwolicielka* 
Warszawy nie dopuściłaby do 
władzy ludu. Dla tego antyna- 
rodowego, zdradzieckiego celu 
klika londyńska nie zawahała 
się poświęcić żucia tysiecy bo- 
haterskich synów Warszawy. 
Zeznania Tatara wykazują 
w ten sposób cały tragizm bo- 
haterskieao zrywu ludu war- 
szawskiego, który znacząc 
krwią ulice swej stolicy nie 
wiedział, że walczy nie o swo- 
je wyzwolenie. lecz o intere- 
sy polskiej burżuazji i jej im- 
perialistycznych opiekunów. 


Kiedy dziś, w 7 rocznicę pow 
stania warszawskiego oddaje- 
my hołd hbohaterstwu ludu 
warszawskiego nie zapomina- 
my i nie zapomnimy że za je- 
go męczeńską krew odpowie- 
dzialność ponosi polska burżu- 
azja. Tatar. Utni', Nowicki i 
ich wspól utcy. 


Ka: 


Sprawozdanie 
7 pierwszego dnia 
procesu podajemy 
na sir. 4-ei 


„- Czy rzeczywiście nie ma 
dla nas miejsca pod słońcem? 

Czy mamy zginąć skazani 
na degenerację fizyczną i mo- 
ralną? 

Nie! Po stokroć nie!" 


(Z Deklaracji Praw Młodego 
Pokolenia Polski 1936 r.) 


I tego miejsca pod słońcem 
ni- było. 

Nie było go na chudych oj- 
cowskich morgach, nie było w 
fabrykach, szkołach — w ży- 
ciu. Wypychał ustrój młodzież 
wiejską ze szkół. dusił w cia- 
snych, zadymionych chatach, 
odpędzał od bram fabryk i za- 
kładów. 

A oto cyfry: na 100 dzieci 
chłopskich, które rozpoczynały 
naukę w pierwszej klasie szko- 
ły powszechnej do klasy szó- 
stej dochodziło zaledwie 17. 

Większość odpadała po dro- 
dze — brak butów, ubrania, 
pieniędzy na książki i zeszyty, 
konieczność szukania zarob- 
ków, aby rodzinie ulżyć... 

Zarobków.. Co roku na ryn- 
ku  pozarolniczym  zwalniało 
się w Polsce około 70 tysięcy 
m jsc. Co roku na te 70 ty- 
sięcy miejsc czekała olbrzymia 
— 370 tysięczna armia mło- 
dych chłopców i dziewcząt 
włejskich i co roku 300 tysię- 
cy młodzieży dostawało odpo- 
wiedź: nie ma dla was miej- 
sca... 

Jeśli chcecie — czekajcie, aż 
wam rodzice po śmierci zosta- 
wią swoje nędzne morgi do 
podziału. W ciągu kiłku lat na 
każde 100 nowopowstałych 
gospodarstw 72 pochodziły z 
działów rodzinnych. Mnożyły 
się cherlawe gospodarki. 

Jeśli chcecie — idźcie, gdy 
będzie sezon do pielenia bura- 
kó ; we dworach. Hrabia Po- 
tocki w Łańcucie płacił za 
dniówkę aż... 30 groszy. 

Jeśli chcecie — czekajcie. 
Gazety piszą, że gdzieś tam w 
Ameryce Południowej podob- 
no otwierają się nowe możli- 
wości emigracji. 

Jeśli chcecie... A młodzież 
po prostu chciała być młodą — 
chciała żyć tak jak powinna. 

Ustrój sanacyjny  rabował 
tę młodość. I słowa, które pi- 
sał przed wojną chłopski syn 
w „Młodym Pokoleniu Chło- 
pów“ były właściwie słowami 
Każdego z tej milionowej ar- 
mii młodzieży wiejskiej, która 
nie wiedziała co ma ze sobą 
zrobić: „Sam nie pamietam, czy 
kiedy byłem młody. Życie mo- 
je to jedna od początku do 
końca droga wyboista, po któ- 


Sprawy młodzieży wiejskiej 


A gdy już mamy miejsce nod słońcem... 


rej ciągnąłem wóz chłopskie? 
niedoli, naładowany przez dłu- 
gie wieki ciężarem pokrzyw- 
dzenia warstwy chłopskiej”. 


Ze wsi Stanisławów Dolny 
koło Kalwarii Zebrzydowskiej 
— tej wsi, skąd przed wojną 
na emigrację wyjeżdżało 3—5 
ludzi rocznie, gdzie bogacze 
płacili za podbieranie przy 
żniwach 60 groszy naprasza- 
jącej się do roboty bezrolnej 
biedocie, dzisiaj 7 młodych 
chłopców i dziewcząt poszło do 
Liceum Pedagogicznego, 5 — 
do Liceum Ogó!nokształcące- 
go, 7 — do szkół mechanicz- 
nych, a między absolwentami 
siedmioklasowej szkoły doli- 
czyć się można 12 nauczycieli, 
8 — studentów uniwersytetu i 
akademii. 

Z tysięcy takich wsi jak 
Stanisławów poszła po wojnie 
młodzież po naukę, awans i 
zawód. 

I niewielu z tych chłopskich 
synów, którzy dzisiaj studiują 
na uczelniach, zaprząta sobie 
głowę takim wyrazem, jak 
„czesne A przed wojną wy- 
nosiło ono 200 zł, nie licząc 
mieszkania, ubrania, podręcz- 
ników. 

Dziś za studenta — syna 
chłopa czy robotnika, płaci 
państwo. Ponad 3000 złotych 
rocznie, nie licząc stypendiów 
i zapomóg, idzie z kasy pań- 
stwowej na naukę jednego stu- 
denta. 

A studentów tych, w więk- 
szości robotniczych i chłop- 
skich synów, mieliśmy w 1950 
roku 116.000, za pięć lat będzie 
ich 146.000 Na nich to wyasy- 
gnowało nasze ludowe państwo 
na same tylko stypendia i za- 
pomogi 24.500.000 zł (licząc w 
złotych przedwojennych). 

Tym pięciu ze Stanisławo- 
wa Dolnego, którzy dzisiaj u- 
czą się bezpłatnie w szkole 
mechanicznej, mają mundury, 
internat, zapewnioną po ukoń 
czeniu szkoły pracę, rzadko 
pewnie przychodzi na myśl, że 
jeszcze kilkanaście late temu 
w radomskim powiecie za 
„wyprowadzenie na ludzi“ 


chłopca — przyuczenie go do ` 


zawodu, żądali rzemieślnicy 
sumy, dochodzącej do 20 me- 
trów żyta, wliczając w to i 
poniewierkę i  szturchańce i 
zwykły po prostu wyzysk. 
Tak jak tych pięciu — kil- 
kadziesiąt tysięcy . młodych 
chłopców i dziewcząt pocho- 
dzących w większości ze wsi, 
którzy w Szkołach Przysposo- 
bienia Przemysłowego zdoby- 


wają pod okiem fachowych 
instruktorów zawód, dla któ- 
rych powstają Domy Młodego 
Robotnika, otworem stoją bi- 
blioteki, kina i teatry, nigdy 
nie zazna gorzkiej doli „chło- 
paków do wszystkiego“, ponie- 
wieranych przez majstra czv 
imajstrową. 

Ponad 70.000 chłopców i 
dziewcząt ze wsi uczy się dziś 
w szkolach praktyków — spe- 
cjalistów. Ponad 70.000 miło- 
dych, za których naukę i u- 
trzymanie płacj państwo, wró- 
ci wkrótce do swoich wsi jako 
traktorzyści, zootechnicy. obo- 
rowi — wróci z pożytecznym 
dla wsi zawodem. 

Nasza Ojczyzna codziennie 
woła do dwu i pół milionowej 
armii młodzieży na wsi: chodź, 


ucz się, buduj, poznawaj, twórz 
lepsze życie... 

I dziś — dziś już mamy 
miejsce pod słońcem. 

'To miejsce pod słońcem mło- 
dzież wiejska zawdzięcza wła- 
dzy ludowej, Państwu Ludo- 
wemu. Władza ludowa, pod- 
stawą której jest sojusz robot- 
niczo - chłopski wielkie środ- 
ki i wiele wysiłku kieruje dla 
rozpowszechnienia nauki i o- 
światy, na umożliwienie set- 
kom tysięcy młodzieży robot- 
niczej i chłopskiej uzyskania 
awansu społecznego. Plan 6-let 
ni, stworzony przez Partię, 
przez Rząd Ludowy przewi- 
duje taką rozbudowe przemy- 
słu, która umożliwi już w 
najbliższym czasie przejście 
do miasta miliona młodzieży 


Aleksander Ścibor Rylski 


Wśród laureatów  tegorocz- 
nych Nagród Państwowych 
jest wielu ZMP-owców. Jeden 
z nich to kol. A. ŚCIBOR- 
RYLSKI, autor powieści pt. 
„Węgiel*. Zwróciliśmy się do 
niego, aby napisał artykuł mó- 
wiący o tym wielkim wyda- 
rzeniu w jego życiu. 


Artykuł 
poniżej. 


ten zamieszczamy 


(Red.) 


Są uczucia, o których nie- 
łatwo mówić, a jeszcze trud- 
niej pisać, Słowom rzadko 
można przydać siłę, z jaką u- 
ściskiem dłoni pieczętujemy 
nasze zobowiązania. Jestem pe 
wien, że górnik Paweł Filak 
lepiej ode mnie wyrazi uczu- 
cie, jakie przyniósł nam pe- 
wien wielki lipcowy dzień 


chłopskiej. Ten wielki, zgod- 
ry z interesami chłopa i mło- 
dzieży wiejskiej wysiłek na- 
szego robotniczo - chłopskie- 
go państwa wymaga dokład- 
nego wywiązywania się z cbo- 
wiązków wobec państwa. Skup 
zboża jest podstawowym obo- 
wiązkiem chłopa wobec pań- 
stwa ludowego. Obowiązek ten 
leży w bezpośrednich i długo- 
falowych interesach chłopa, 
gdyż pomaga w zrealizowaniu 
zadań Planu 6-letniego, planu 
umocnienia siły Polski Ludo- 
wej, planu dalszego uprzemy- 
słowienia naszego kraju, pla- 
nu szybkiego podniesienia go- 
spodarki wiejskiej, planu 
awansu, szczęścia i radości 
młodego pokolenia miast i wsi. 

JERZY WISNIOWSKI 


Nagroda 
i zobowiązanie 


wraz z komunikatem o nagro- 
dach. Chciałbym, aby moje 
słowa były podobne do jego 
słów, kiedy wyjeżdżając z po- 
mroki szybu, dawał swoją pro- 
stą odpowiedź Ludowemu 
Państwu, że nagroda, że za- 
ufanie, to dlań jeszcze jeden 
bodziec więcej. że sypnie w 
odpowiedzi jeszcze potężniej- 
szą rzekę węgla, by lepiej, co 
dzień lepiej służyć swemu Na- 
rodowi i sprawie Pokoju. 
Moje spotkanie z: Filakiem 
na łamach tego komunikatu 
nie było pierwszym — przy- 
jaźń nasza narodziła się przed 
łaty, kiedy ja walczyłem o na- 
pisanie pierwszej książki, on 
zaś o dokonanie pierwszego 
aktu racjonalizacji pracy. 
Mieliśmy przeciw sobie tego 
samego klasowego wroga i 
nosiliśmy w sobie resztki je- 
go jadów, przemytych burżu- 
azyjnych teoryjek i nawyków, 
resztki tego, co stare i butwie- 
jące. On w swoim wyrobisku 
ścianowym na kopalni „Wie- 
czorek* usiłował stworzyć sy- 
stem używania „przenośnika 
zgrzebłowego”, ja w tym sa- 
mym wyrobisku uczyłem się, 
jak tworzyć nową literaturę, 
literaturę ludzi z „przodków“ i 
stalowni, ludzi z doków i hut. 
Różnica między nami rysowa- 
ła się drobna, dotyczyła prze- 
cież tylko środków prowadzą- 
cych do jednego celu: wraca- 
jąc po czernych szychtach mó- 
wiliśmy o tym cełu krótkimi, 


prostymi słowami, w głębokiej 
świadomości, że rozumiemy się 
wzajemnie. Mówiliśmy — 
książka dla walki o pokój i so- 
cjalizm, mówiliśmy — racjo- 
nalizacja odstawy wegla dla 
walki o pokój i socjalizm. 
Przed kilku dniami przed- 
stawiciele społeczeństwa przy- 
znali — wśród wielu innych — 
nagrodę iemu i mnie. Od ko- 
palni „Wieczorek“ dzieli mnie 
trzysta kilometrów — lecz pe- 


wien jestem. że i w tym mo- | 


mencie obaj myśleliśmy to sa- 
mo. 


Nagroda, która jest dla mnie 
wyrazem zaufania, wyrazem 
wiary w to, co uczynię, zachę- 
tą i wezwaniem, nagroda ta 
jest dla mnie zarazem począt- 
kiem nowego etapu drogi, eta- 
pu pracy i walki. Będę się sta- 
rał by górnicy, hutnicy, włók- 
niarze — masy, w których i- 
mieniu nagrodę tę otrzyma- 
łem, nie zawiodły się na mnie. 
W obliczu wielkiego dnia, ja- 
ki było mi dane przeżyć, za- 
ciągam zobowiązanie, które 
brzmi: jeszcze goręcej, jeszcze 
rzetelniej służyć sprawie poko- 
ju i socjałizmu, oddać jej cały 
wysiłek, jaki potrafię z sie- 
bie wydobyć, przynieść jej 
książki, jakich wymaga i na 
jakie ode mnie czeka. 


I zobowiązania tego dotrzy- 
mam, będzie ono nieodłącznym 
towarzyszem każdej godziny 
mego życia. 


Niedługo ruszy fabryka. 

W pierwszej chwili Jan Si- 
dor niedowierza sam sobie. 
Q wiele dni wcześniej niż prze 
widywano opuszczą fabrykę 
pierwsze wozy. Czy to jest 
możliwe? Czy nadaży doku- 
mentacja? Czy można wypeł- 
nić harmonogram, który nie 
przewiduje deszczu? 

Stoi, rozgląda się, rozmyśla, 
aż w końcu... A no, dobrze — 
mówi — wstyd byłoby zobo- 
wiązać się i nie wykonać... 

— Jeszcze nam, młodym... 
-— odpowiadają chłopcy. 

Sidor wie, że zobowiązanie 
takie oznacza dła niego za- 
mieszkanie w baraku już nie- 
mał na całą dobę. Trudno. Kto 
jak kto — on, kierownik mło- 
dzieżowej budowy im. Janka 
Krasickiego — nie rozumiałby 
potrzeby szybszego uruchomie 
nia jednego z większych obiek 
tów przemysłowych w Polsce? 
O nie!... — Wspaniała fabryka, 
której budowę rozpoczęto za- 
ledwie w ubiegłym roku mu- 
si wkrótce już rozpocząć pra- 
cę. 
oock Zdunek i Jarociń- 
ski zameldowali wczoraj, że 
kończą już ten las stempli dla 
hali obróbki drzewa, za którą 
on jest odpowiedzialny. Od 
miesiąca w głównej hali wre 
już praca. U niego — na bu- 
dowie im. Janka Krasickiego 
szalunki są gotowe. Można 
również rozpocząć betonowa- 
nie. Przyspieszą budowę — 
wyprzedzą plany... Bieda tyl- 
ko... 

Do niedawna źle było z do- 
stawą materialów. Centrala 


Sprzętu Budowlanego w War- 


szawie nie dostarczyła w ter- 


minie drzewa i żelaza. Biura - 


Projektów opóźniały dokumen 
tację. Teraz jest nieco lepiej 
— bynajmniej nie za dobrze 
— lecz cóż.. wszyscy młodzi 
— wszyscy uczą się jeszcze... 
a majstra zbrojarskiego nie 
ma. 

Kilku majstrów — kwalifi- 
kowanych robotników zgłosiło 
się. Ale zażądali oni wygod- 
neżo mieszkania, lepszego za- 
opatrzenia, a jak usłyszeli o 


komunikacji, to pokręcili no- 
sem i powiedzieli, że „ra- 
czej“ „chwilowo rezygnu- 
ją" 


Nic — fabryka urośnie i bez 
nich... Inna rzecz — że trze- 
ba, aby na wybudowanym na- 
reszcie przystanku zatrzymy- 
wały się wszystkie pociągi. A- 
by pomyślane już o funduszach 
na budowę drogi. Aby uru- 
chomiono jakiś „ludzki tran- 
sport". I była lepsza stołówka, 
większy sklepik... 

Sidor ociera chustką pot z 
czoła Gorące od kłopotów — 
tak samo, jak gorąco od szyb- 
kiego tempa pracy, zapału za- 
łogi i słońca. 


Na budowach sześciolatki 


Jan Sidor zna dobrze Lub- 
lin jeszcze sprzed wojny. Jego 
rodzinna wieś Felin leży za- 
ledwie kilkanaście kilometrów 
od miasta. Swego czasu cała 
rodzina przeniosła się w po- 
szukiwaniu pracy do miasta... 
— Do Lublina — tej stolicy 
„Polski B“. 

Cjciec był z zawodu cieś- 
lą. Wydawało mu się, że w 
mieście łatwiej będzie o pracę. 
Zwłaszcza, że wówczas wszy- 
scy mówili o trzech zagranicz 
nych magnatach samochodo- 
wych. O Lilpopie, Rau i Loe- 
wensteinie, którzy postanawia- 
ją w Łublinie wybudować mon 
townię Chevroletów. 

Zamierzenia bogaczy spełzły 
jednak na niczym. Na północ 
od miasta, na rozległych ob- 
szarach wybudowany zostaje 
z trudem zaledwie jeden budy 
nek. Wybucha wojna. W bu- 
dynku tym hitlerowcy urzą- 


ELSKA FABRYKĘ SAMOCH 


buduje również 


dzają rozlewnię wódek. Z bu- 
dową zaś przerzucają się na 
drugą stronę miasta. Na prze- 
ciwległej stronie, pod groźbą 
karabinów maszynowych ka- 
żą tysiącom jeńców rozciągać 
kolczaste druty. Szybko potem 
wystrzelają w górę wysokie 
kominy pieców  krematoryj- 
nych. Ponure, wysmukłe, groż 
ne — kominy obozu śmierci w 
Majdanku. 

Lecz nadszedł nareszcie u- 
pragniony dzień, w którym 
żołnierz radziecki wstąpił na 
ziemię polską, niosąc wolność. 
Dzień ten Sidor pamięta, jak 
gdyby to było dziś. W Lubli- 
nie powstaje ludowe państwo. 
Sidor wstępuje w szeregi Od- 
rodzonego Wojska Polskiego. 
A po powrocie — kończy li- 
ceum budowlane. 

Nigdy jednak nie wyobra- 
żał sobie, że do Lublińa za- 
wita również kiedyś Plan 6- 


Ja budowie Lubelskiej Fabryki Samochodów  Ciężarowych 
wre praca... 

Na zdjęciu: Kierownik budowy młodzieżowej 

Krasickiego, kol. Jan Sidor omawia plany dzienne z te:h- 


nikiem Ryszardem Ostrowskim. 


tm. Janka 


(Foto W. Zaczek) 


EŻAROWYC 


an Sider 


letni. I jemu, Janowi Sidorowt 
wypadnie być  wspóitworcą 
największej Fabryki Samocho 
dów Ciężarowych w Polsce. 


$ 


Kiedy przybył tu po raz 
pierwszy, zdziwił go niezwyk- 
ły widok. Był miesiac luty — 
zimą 1951 r. Na olbrzymim 
obszarze leżały sterty desek 
i belek. Po specjalnym torze 
sunęły pociągi naładowane 
budulcem i cementem. Setki 
robotników, nie bacząc na 
mróz, niwelowało teren i prze 
woziło ziemię. 

Bez przerwy wmontowywa - 
no najnowocześniejszy sprzęt 
i urządzenia, które nadchodzi- 
ły ze Związku Radzieckiego. 


Część zbudowanego gma- 
chu przeznaczona zostaje na 
biura dyrekcji Fabryki Samo- 
chodów Ciężarowych. Fabryki 
jeszcze nie było, a od pierw- 
szej chwili zapoczątkowania 
robót — od października ub. 
roku dzień i noc pracuje kil- 
kudzicesięcio-osobowa grupa 
inżynierów, konstruktorów, 
techników. Są to przeważnie 
fachowcy z całego kraju, — 
jedni ze Starachowic, drudzy 
z Żerania.. Cześć z nich mie- 
szka w barakach, większa 
część „drałuje* codziennie do 
Lublina 7 km na piechotę. W 
Lublinie kwa.erują przeważ- 
nie „kątem“ u kogoś. 


Do fabryki codziennie zgła- 
szają się nowi.. Adamczyk, 
Śliwiński, Kosowski nie boją 
się trudności. Przychodzą tu ja- 
ko młodzi kreślerze—rna pierw- 
szą swoją robotę w życiu—a po 
kiiku miesiącach powierza im 
się pracę młodszych konstrukto 
rów. Po skończonym kursie 
kreślarskim zaczynają samo- 
dzielnie rysować plany dla 
montażu technicy Kwak, Tar- 
ka | inni. 

W niewykończonej hali zja- 
wiają się pierwsi tokarze i 
ślusarze. Nowi ludzi. puszczą- 
ja w ruch kilkadziesiąt toka- 
rek, Pryskają snopami iskier 
spawarki. NIE ISTN'E7" CA 
JESZCZE FABRYKA ZACZY- 
NA JUŻ WYTWARZAĆ WY- 
POSAŻENIE DLA BUDUJĄ- 
CYCH SIĘ HAL, MONTUJE 
KONWEJERY, SUWNICE, SU 
SZARNIE TTF. W ślad za Cze- 
sławem Iwaniekim į Józefem 
Bakarczykiem uczy się stoso- 


wać  szybkościową obróbkę 
metali ZMDP-owiec Kazimierz 
Smolarz. Dziesiątki młodych 


synów j córek chłapów z oko- 
licznych wiosek zaczynają ma- 
sowo zgłaszać się do warszta- 
tu. 

To wszystko czieje się tylko 
w jednej hali.. 

A wokół — z nadejściem wio 
sny 1951 roku — praca zawrzaa 


ła w jeszcze. większym tem- 
pie. Z każdym dniem na plac 
budowy przybywają setki no- 
wych i nowych chłopców i 
dziewcząt. Fonad 105 wagonów 
dziennie przywozi materiały 
budowlane. Coraz więcej po- 
trzeba żelaza, drewna i cemen- 
tu. 


Przed rozbudowującymi się 
halami zaczynają się pietrzyć 
stosy jakichś dziwacznych e- 
łementów . żelazobetonowych. 
Wszędzie tętni niebywałem 
rozmachem. I w tym to wła- 
śnie okresie zaczyna także po- 
wstawać budowa młodzieżowa 
im. Janka Krasickiego, której 
całkowite kierownictwo powie- 
rzono Sidorowi. 


* 


Za łanem  dojrzewającego 
żyta, rosnącego jeszcze na te- 
renie przyszłej fabryki stoi 
olbrzymia hala główna, rysu- 
ją się kontury budujących się 
systemem potokowym olbrzy- 
mich hal — narzędziowej i 
obróbki drzewa — budowy 
im. Janka Krasickiego. W in- 
nej stronie kopie się i kładzie 
fundamenty pod kilka następ- 
nych hal, w których każda naj 
drobniejsza czynność robotni- 
ka i cały transport wewnątrz 
fabryczny będą zmechanizowa- 
ne. W wytwórni prerabryka- 
tów rośnie nieustannie tempo 
pracy. 15 ton cementu i 5 tys. 
pustaków — to jest codzienna 
ilość, którą zużywa sie do pro- 
dukcji szedów,* słupów, ścian 
i innych elementów budowy. 


Jan Sidor i młody technik 
Ryszard Ostrowski — siedzą 
pochyleni nad rvsunkiem. Ze- 
wsząd dolatuje ich głuchy łos- 
kot siekier i huk młotków. To 
brygady Owczarka, Żmudka i 
Jarocińskiego wybijają tę co- 
dzienną pieśń. To junacy 47 
brygady „SP* przygotowują 
zaprawę potrzebną de dalszej 
budowy, 


Często robotnicy rozmawia- 
ją ze sobą ma temat jak be- 
dzie wyglądała wybudowana 
już całkowicie fabryka. Mówią 
o tym, że części produkowa- 
nych samochodów będą sunąć 
z jednej hali do drugiej po 
specjalnych taśmach. O tym. 
że robotnik nie będzie potrze- 
bował dźwigać, ani przesuwać 
— zrobią to za niego taśma i 
suwnica. Mechanicznie będą 
lakierowane karoserie przy- 
szłych wozów, — nawet mycie 
samochodów >rzed opuszcze- 
niem zakładu od>ywać się be- 
dzie za pomocą automatycz- 
nych zmywaczek, "Takiej fa- 
bryki nie było i nie ma rze- 
czywiście dotąd w Polsce. 


Z. KORTA 


* szed — wiązar dachowy. 


„Nie możemy nic więcęi zrobić tylko trzymać odwrotnie lornetkę 


— w ten sposób nie są oni tacy wielcy 


i“ 


(„Frischer Wind”) 


JUI HAO-TAN 


zastępca przewodniczącego 
delegacji chińskiej na Zlot. 


Li 


POKAŻEMY NA ZLO 


LIE 


opowłada delegacja chińska 


Z całego świata jadą do Berlina delegacje młodzieży na III Światowy Zlot Młodych 


Bojowników o Fokój. 


Do Berlina jedzie już również delegacja młodzieży chińskiej. Za- 


stępca przewodniczącego delegacji chińskiej napisał dla „Komsomolskiej Prawdy“ ar- - 


tykuł o tym, z czym młodzież chińska jedzie na Zlot. 


Młodzież chińska  serdecz - 
nie pozdrawia III Światowy 
Zlot Młodych Bojowników o 
Pokój. Podczas, gdy anglo- 
amerykańscy imperialiści co- 
raz intensywniej przygotowu- 
ją się do nowej zbrodniczej 
wojny, uzbrajają Niemcy Za- 
chodnie i Japonię, Zlot zama- 
nifestuje ogromny wzrost sił 
wielkiego obozu pokoju. 


Przez dlugie lata ziemię 
chińską pustoszyła wojna. Zdo 
byliśmy pokój za cenę naszej 
krwi i nie chcemy aby ci, któ 
rzy dzisiaj zagnieździli się na 
Taiwanie, którzy bombardują 
spokojne miasta na Korei, zno- 
wu wyciągnęli rękę po nasze 
zdobycze. 

Młodzież chińska zawsze 
dokładała wszelkich starań, 
aby umocnić przyjażń z de- 
mokratyczną młodzieżą wszyst 
kich krajów. Nasze delegacje 
brały udział w Festiwalach w 
Pradze i w Budapeszcie. Na 
Berliński Zlot młodzież chiń- 
ska posyła delegację znacznie 
liczniejszą niż kiedykolwiek 
dotąd. 

Chłopcy i dziewczęta w na- 
szym kraju masowo przygo- 
towali się do Zlotu. Przy- 
gotowania te rozpoczęły się już 
w marcu. Z inicjatywy Ogól- 
no - Chińskiej Federacji Mło 
dzieży Demokratycznej, Ko- 
mitetu Centralnego Nowo- 
Demokratycznego Związku 
Młodzieży i Ogólno-Chińskiej 
Federacji Studentów, powstał 
krajowy Przygotowawczy Ko- 
mitet Zlotowy. Jednocześnie 
zaczęły swą prace specjalne ko 
misje dla eliminacji młodych 
artystów i sportowców., 


Nasze przygotowania do Zlo- 
tu były ściśle związane z ogól- 
nonarodowym ruchem solidar- 
ności i pomocy ludowi koreań- 
skiemu w jego walce przeciw 
amerykańskiej agresji, ze 
zbiórką podpisów pod apelem 


o zawarcie paktu pokoju, z 
patriotycznym współzawodnic- 
twem w pracy. 


W maju, w Pekinie odbył się 
krajowy eliminacyjny Festi- 
wal młodych artystów. Po- 
przedziły go festiwale w po- 
szczególnych prowincjach. W 
rezultacie, powstał artystycz- 
ny zespół, który teraz je- 
dzie na Zlot. Od 4 — 16 maja, 
w Pekinie odbyły się krajowe 
zawody siatkówki i koszyków- 
ki, na których wybrano naj- 
lepsze drużyny. 


W skład naszej delegacji 
wchodzą bohaterowie Ludo - 
wej Armii Wyzwoleńczej, bo- 
haterowie — ochotnicy, wal - 
czący na Korei, bohaterowie 
pracy, młodzi pracownicy kul 
tury, sportowcy i aktywiści or 
ganizacji młodzieżowych w 
naszym kraju. W skład dele- 
gacji wchodzą także przedsta- 
wiciele bratnich mniejszości 
narodowych: tybetańskiej, 
mongolskiej I ujgurskiej. 


Zespół artystyczny składa 
się z baletu, chóru, ope- 
ry, cyrku i orkiestry, w skład 
grupy sportowców wchodzą 
drużyny siatkówki i koszy- 
kówki. Na czele delegacji 
chińskiej młodzieży stoi se- 
kretarz generalny Nowo - De- 
msckratycznego Związku Miło- 
dzieży Fyn Wen-pin. 

W naszej delegacji znajdują 
się ludzie sławni w całym 
kraju. Członkiem delegacji 
jest młody ochotnik na Ko- 
rei — Czou Wen-cjań, za bo - 
haterstwo w walkach nagro - 
dzony najwyższym, koreań - 
skim odznaczeniem wojennym 
Wśród delegatów znajduje się 
młoda telefonistka Wan Cin- 
pin, która wsławiła się swoim 
dzielnym wykonaniem obowiąz 
ków służbowych podczas ame 
rykańskich nalotów. 

W delegacji znajduje się 
21? młodych pracowników kul 


Poniżej drukujemy ten artykuł. 


tury. Nazwiska wielu z nich 
znane są w całych Chinach. 
Młode śpiewaczki Li Po i Ko 
Lan-in, które były na Festi- 
walu w Budapeszcie, otrzy = 
mały nagrody drugiego i trze- 
ciego stopnia. 

Na Zlot jedzie uzdolniony 
artysta filmowy i śpiewak 
Czen Czan, znana pianistka 
Dżou Guan-żin, skrzypek — 
Jan Pin-sun, młodzy kompo- 
zytorzy — Czan Lu, Li Huan= 
dźi i Szu Mo. 

Przygotowaliśmy na Zlot 
obszerny program artystycz -~ 
ny. Nasi młodzi artyści ope- 
rowi wystawią popularną W 
Chinach operę  „Siwowłosa 
dziewczyna” i operę „Tun 
Czun-żui*, poświęconą bo - 
haterowi, który był naśladow- 
cą Aleksandra  _Matrosowa. 
Wystawił ją znany reży:T 
Czen Czi-tun. 

W ramach programu arty- 
stycznego naszej delegacji chór 
wykona kantatę o Huan-ke, 
wystąpią seliści, orkiestra i ar 
tyści cyrkowi, będą wykonane 
tańce narodów Chin. Ponad- 
to, chcemy pokazać naszym 
przyjaciołom z zagranicy Wy- 
stawę fotografii o życiu mło- 
dego pokolenia nowych Chin. 

Zawozimy do Berlina 7 fil- 
mów, poświęconych życiu 1 


walce młodzieży chińskiej. 


Zdążamy na Zlot pełni głę- 
bokiej wiary w to, że wielka 
sprawa pokoju jest niezwycię- 
żona. Opowiemy naszym towa 
rzyszom z zagranicy o tym, jak 
bardzo młodzież Nowych Chin 
pragnie pokoju, i przyjaźni Z 


postępową młodzieżą całego 
świata. ' 
Wierzymy, że chłopcy 1 


dziewczęta ze wszystkich kra- 
jów jeszcze bardziej skupią się 
w potężnych szeregach wiel- 
kiego obozu pokoju, na czele 
którego stoi Związek Ra- 
dziecki. 


Młodzież krajów kolonialnych i zależnych 


walczy o wolność ” 


„AD krzakach zachrypłym głosem ujadają gończe psy. Roz- 
płaszczywszy się na ziemi, trzymając krzywy nóż w zębach 
„łowca skalpów“ tropi ludzką „zwierzynę“. 


Cóż to — czy wyjątek z po- 
wieści Maine Reida, albo Fe- 
nimore Coopera? Nie, jest to 
obraz działalności współczes- 
nych kolonizatorów  brytyj- 
skich na Malajach wg kore- 
spondencji brytyjskiej agen- 
cji prasowej Reutera. 

O szczegółach tej działal- 
ności, pod płaszczykiem krze- 
wienia „kultury“ przez kolo- 
nizatorów angielskich, francu- 
skich, amerykańskich i holen- 
derskich jnformuje nas wyda- 
na niedawno nakładem „Książ 


ki j Wiedzy“  65-stronicowa 
broszura napisana przez T. 
Atkinsa. 


Wydanie tej broszury jest 
tym bardziej cenne, iż zbiega 
się z przygotowaniami młodzie 
ży do III Światowego Zlotu 
Młodych Bojowników o Pokój 
w Berlinie. 

W broszurze zebrane są w 
jedną całość liczne fakty; 
wyjątki z gazet angielskich 
i amerykańskich, wypowiedzi 
dyplomatów i polityków, da- 
ne statystyczne, które dema- 
skują działalność imperiali- 
stów w krajach kolonialnych 
i zależnych, oraz są bogatym 
źródłem informacji, dotyczą- 
cych danego kraju. 


Przenosimy się do Indii. Do- 
wiadujemy się, że ten 400- 
milionowy naród, którego ob- 
szary były od wieków tere- 
nem eksploatacji kolonizato- 
rów angielskich mówi 171 ję- 
zykami. Oprócz różnic narodo- 
wych istnieją tam jeszcze róż- 
nice religijne i kastowe. Wszy- 


stkie te różnice wykorzystywał 
imperializm brytyjski dla u- 
mocnienia swego panowania 
w Indiach. 

Skutkiem straszliwego wy- 
zysku obcych imperialistów i 
rodzimej burżuazji powtarzają 
się na terenie Indii stałe klę- 
ski głodu. Od zakończenia woj 
ny zginęło w Indiach z głodu 
ponad 6 milj. ludzi. Ale mi- 
mo nędzy i głodu, mime sztucz 
nie wzniecanej przez imperia- 
listów nienawiści kastowej — 
Indie walczą o swoje całkowi- 
te wyzwolenie spod panowa- 
nia obcych interwentów Wiel 
ki jest udział w tej walce mło- 
dzieży. Autor przytacza wy- 
padki, jakie niedawno wvda- 
rzyły się w prowincji Telen- 
gana, gdzie młodzież wraz z 
uciskanym chłopstwem stanę- 
ła do walki przeciwko okrut- 


nym wyzyskiwaczom i obszar 
nikom. 
Z Indii przenosimy się do 


Afryki. I tu panoszy się strasz 
liwy terror „białych panow“ 
— imperialistów. Silny jest 
ruch narodowo - wyzwolenczy 
w Afryce Północnej ı Francu- 
skiej Afryce Zachodniej tj w 
Tunisie, Maroko i Algerze. 
Tam też najaktywniejszy u- 
dział w walce narodowo - wy- 
zwoleńczej bierze młodzież a- 
frykańska. 


Mimo represji, mimo kary 
śmierci za przynależność Mu- 
rzynów do organizacji związ- 
kowych, liczba członków nie- 
legalnych związków zawodo- 
wych ciągle wzrasta. Rosną też 


wśród ludności wpływy Partii 
Komunistycznej i Ligi Młodzie 
ży Demokratycznej, którą fa- 
szystowski rząd Malana zapę= 
dził w podziemie. 

Wraz ze wzmagającą się sta 
le walką młodzieży krajów 
kolonialnych o wolność i pra- 
wo do życia — rośnie równo- 
cześnie solidarność młodzieży 
całego świata. 


Autor przytacza wiele przy= 
kładów, gdzie młodzi robotni- 
cy Francji, górnicy Anglii, 
studenci ï młodzież krajów 
demokracji ludowej ze Związ- 
kiem Radzieckim na czele go- 
rąco solidaryzują się z walką 
swych uciskanych towarzyszy 
z krajów kolonialnych. Takim 
dowodem gorącej solidarności 
z walczącą o swoje wyzwole- 
nie młodzieżą krajów uciska- 
nych jest przykład chińskich 
ochotników, którzy wraz z mło 
dymi Koreańczykami bohater- 
sko waldzą o wolność i nije- 
zawisłość Korei. 

Broszura T. Atkinsa „Mło- 
dzież Krajów Kolonialnych i 
Zależnych Walczy o Wolność” 
winna być jak najszerzej wy- 


korzystana, jako cenny śro- 
dek w reku agitatora i pro- 
oagandzisty. Napisana pro- 


stym i lekkim językiemn, bro- 
szura ta niewątniiwie przyczy 
ni się do jeszcze mocniejszcgo 
zespolenia naszej młodzieży z 
walczącą o słuszną sprawę 
młodzieżą krajów kolonial- 
nych i zależnych. 


K. KRZYŻANOWSKI 


*) Tomasz Atkins — Młodzież 
Krajów Kolonialnych i Ząależnych 
Walczy o Wolność — Wydanie 
Ksiązka i Wiedza 1951 r. str. 65. 


a 
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Poznaliśmy ich w codziennej pracy dla Ojczyzny. Swym 


ofiarnym trudem, 
stysznego, cudziennym Swoim 


oddaniem sprawie budownictwa socjali- 


życiem zdobyli nasze zawfanie. 


Wyb:aliśmy ich. aby reprezentowali nas wszystkich na wiel- 


kim Zlocie w Berlinie, zby 


powiedzieli młodzieży całego 


świata o naszym coraz piękniejszym życiu, o naszej golo- 


wości obrony pekoju. 


JN szyisko kol. Jadwigi Młot- 
1 kówny jest znane w całym 
Cieszynie. 350 procent nowej 
normy wyjaśnia tajemnicę iej 
porularności. 

Jeszcze rok temu nikt nie 
wiedział o młodej dziewczynie 
ze wsi Dąbowiec. Pomagała w 
pracy na roli ojcu, właścicielo- 
wi jednohektarowego gospodar- 
stwa. Od dzieciństwa jednak 
pociągało ją krawiectwo. 

W roku 1951 kol. Młotkówna 
zaczęła pracować w Spółdziel- 
ni Krawieckiej im. Hanki Sa- 
wickiej w Cieszynie. Zakład ten 
nie miał specjalnych osiągnięć 
produkcyjnych. Wiele kobiet nie 
wykonywało nawet norm. To- 
też ogromnie wstrząsnęło zakła- 
dem, gdy w marcu — a więc w 
dwa tygodnie po rozpoczeciu 
pracy — kol. Młotkówna za- 
meldowała o wysokim przekro- 
czeniu normy. > 

Kiedy pytano ją o tajemnicę 
tego wyniku, odpowiadała: „.. po 


prostu pracuję“. Jej maszyna 
nie ustawała w ruchu. Znalazła 
ona sposób najwłaściwszego 
podkładania kawałków tkaniny 
pod igłę. Pracowała z całym za- 
pałem. 

Nie wszyscy entuzjazmowałli 
się od razu jej świetnymi wv- 
nikami Towarzyszyło jej wpra- 
wdzie pełne zrozumienie i po- 
parcie organizacji partyjnej i 
zetempowskiej, ale część pra- 
cownic niechętnie powitała no- 
wości w metodzie pracy. 

A przecież z biegiem czasu, 
dzięki pracy partyjnej i zetem- 
powskiej wszystkie zaczęły pra- 
cować po nowemu. Dziś, kol. 
Emilia Kuś np. osiąga 300 pro- 
cent normy. 


Inicjatorkę współzawodnic- 
twa pracy w Spółdzielni im. 
Hanki Sawickiej, młodzież Cie- 
szyna deleguje do Berlina. 


ZDZISŁAW JASIÓWKA 


Cieszyn 


Delegat — racjonalizator 


ranciszek Halama rozpoczął 


słu Wełnianego w Bielsku 
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Razem z naszymi 
korespondew ami i 
pytamzy 


$ ..Zarząd Klubu Sportowego 
t „Stella“ w Białośliwie po- $ 
brał pieniądze za wstęp na f 
¢ zabawe, która miała odbyć + 
się po zakończeniu meczu $ 
piłki nożnej, a mimo, że nie o 
odbyła się — pieniędzy nie ġ 
zwrócił? 
? koresp. St. K. 
¢ m 
, 
U 
t 


..Dyrekcja Roszarni Lnu 
Małborgu, mimo polecenia 
Powiatowej Rady Narodo- 
wej, nie zainstalowała w 
halach, gdzie pracują ma- 
szyny „trzepaczki* wentyla- è 
torów. $ 
è W działach tych pracuje $ 
w wiekszości młodzież, któ- 
ra oddychające gęstym ku- 
| rzem traci zdrowie i często è 
į} choruje. 


il! koresp. Fr. Gawział t 


4 
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8 
„.oddział mechaniczny PKP 
w Tczewie potrącił z pen- ę 
sji kol Kazimierzowi Szmid 
towi zatrudnionemu w cha- 
rakterze ślusarza w Zającz- 
kowie, pobory za okres, w 
którym był on oddelegowa- 
ny do prac społecznych 
przez Zarząd Powiatowy 
ZMP? 

koresp. Fr. Gawział 


2-1 W 2 


A 


„prelegenci i instruktorzy © 
Zarządu Powiatowego ZMP 
w Zamościu, przyjeżdżając 
z wizytacją do koła w Zo- 
fiówce, nigdy nie przepro- 
wadzają rozmowy z człon- 
kami koła, lecz tylko wyłą- 
cznie z przewodniczącym? 
koresp. St. Jabłoński 


„ani Zarząd Gminny w Ka 
mieńcu, ani Zarząd Powia- 
towy w Piotrkowie nie in- 
teresują się zupełnie pracą 9 
kół wiejskich ZMP, któ- 9 
rych jest 137 Młodzież nie é 
ma legitymacji i znaczków. 
Instrukcje nie przychodzą 
od dłuższego czasu. W ta- 
kich warunkach poszczegól- $ 
ne Zarządy kół nie mogą 
dobrze pracować. 


koresp. St, Łuczak 
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io odpowiedź prosimy: ° 

Zarząd Klubu Sportowego ? 
„Stela“ 

Dyrekcję Roszarni Lnu w 
Malhorgu, + 


Dyrekcję Okręgową PKP t 
w Gdańsku, $ 


Zarząd Wojewódzki ZMP t 
w Lublinie. 


Zarząd Wojewódzki 


ZMP ? 
w Warszawie, 


Red. t 
penemu TR" 
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11947 roku. Miał poza sobą cięż- 
pracę w Zakładach Przemy- | 


kie dzieciństwo syna bezrobotne 


w | go tkacza. Zaczął pracę w tkal- 


Franciszek Halama 


z Zakł. Przem. Wtłókienniczego 
w Bielsku delegat na III 
Światowy Zlot Młodych Bojow- 
ników o Pokój w Berlinie. 


ni, ale szybko wzięło górę jego 
zamiłowanie do rysunku. Ukoń- 
czył kurs w Państwowym Ogni- 


Przedstawicie 


Z | zobowiązanie 


sku Kułtury Plastycznej i prze- 
szedł do wzorowni. Z jego ry- 
sunków powstają wzory biel- 
skich tkanin. 

Opuściwszy tkalnię nie prze- 
stał bynajmniej interesować się 
krosnami został racjonali- 
zatorem. Jego pierwszym wy- 
nalazkiem był stosowany obec- 
nie w całym przemyśle włó- 
kienniczym przyrząd do wykry- 
wania b'edów w pracy krosna. 
Zbudowana według jego pro- 
jektu dźwignia snowalnicza 
pracuje doskonale. 

Tow. Halama jedzie na Zlot 
do Berlina. Wykonał iuż swoje 
skonstruował 
aparat do zwilżania gotowych 
jsztuk z wykończalni. Zastoso- 
wanie tego aparatu da zakła- 
dom 20 tys. metrów produkcji 
rocznie ponad plan. 

„Wybraliście mnie — mówił 
na zlocie powiatowym kol. Ha- 
lama — jestem dumny z tego, 
dumny z zaufania, jakim darzą 
mnie koledzy. Opowiem w Ber- 
linie o tym, jak moja ludowa 
ojczyzna spełniła wszystkie mo- 
je marzenia, jaką opieką ota- 
cza racjonalizatorów". K, 


l katowickich 


rębaczy 


a katowickim zlocie miej- 

skim został wybrany jako 
delegat do Berlina kol. Teodor 
Simka, wielokrotny przodownik 
pracy, brygadzista szturmowej 
brygady młodzieżowej z kopal- 
ni „Kleofas“. 

„Bałem sie początkowo kopal- 
ni i roboty na dole — opowiada 
kol. Simka — a teraz nic mnie 
od tej pracy nìe oderwie, cate 


życie chcę zostać w przodku." 

To umiłowanie pracy pozwo- 
liło młodemu górnikowi iść od 
osiągnięcia do osiągnięcia. Sta- 
le, miesiąc w miesiąc, kol. Sim- 
ka wykonywał normy w 200 — 
300 procentach. Zwarty kolek- 
tyw brygady ugruntował te 
osiągnięcia. 


E. L. 


Więcej troski o mienie państwowe 


Jako korespondentowi jaskra- 
wo rzuciło mi się w oczy nie- 
dbalstwo kierownictwa robót 
budowlanych huty w Słarczy- 
nowie (pow. Olkusz, woj. kra- 
kowskie), które dopuszcza do 


Ile lat potrze 


marnowania się tak cennego su- 
rowca, jakim jest cement. 

Na budowie huty w Słarczy- 
nowie cement złożony jest w 
szopie. Jednak dach tej szopy 
jest uszkodzony w kilku miej- 


ba spółdzielni 


elektryków .„Elektropraca* 


` w Łowiczu na 


wywiązanie się 


ze swych zobowiązań? 


Ta sprawa ciągnie się już pół- 
tora roku, półtora roku minęło 
bowiem od dnia, w którym mie- 
szkańcy wsi Lipnice w pow. ło- 
wickim złożyli 100 tysięcy zło- 
tych na elektryfikację wsi. 

Pieniądze przejęła Spółdziel- 
nia Elektryków „Elektropraca' 
w Łowiczu w maju ub. roku i 
zobowiązała się wykonać wszy- 
stkie prace związane z elektry- 
fikacją wsi. 

Ale czas przegonił — i to po- 
rządnie — pracowników „Elek- 
tropracy*: w kwietniu br. za- 
często wkopywać w Lipnicach 
słupy linii wysokiego napięcia 
i obiecano, że na dzień 1 maja br. 
we wsi zabłyśnie światło elek- 
tryczne, 

Minął już jednak nie tylko 
1 maj, ale i 1 lipiec, a do Lip- 


nie nikt się nie zjawił, aby do- 
kończyć elektryfikacji. Drut 1 
izolatory leżą spokojnie w Lip- 
nicach od lutego br. 

Zachodzi więc pytanie, za ile 
lat Spółdzielnia Elektryków 
„Ełektropraca' wywiąże się ze 
swoich zobowiązań? 


EUGENIUSZ LISIEWICZ 
Lipnice, p-ta Kocierzew 


* 


Postępowanie Spółdzielni 
„Elektropraca* w Łowiczu na- 
zywa się po prostu: nieuczci- 
wością. 

O zainteresowanie się zobo- 
wiązaniami i pracą „Elektropra- 
cy“ oraz o interwencję w po- 
wyższej sprawie prosimy Pre- 
zydium Powiatowej Rady Naro- 
dowej w Łowiczu. (Red.). 


Mace 
5 NASZYCH MACiWów A 
W internacie PSPP w Słupsku 


poprawią się warunki 


Na dwa tygodnie przed za- 
kończeniem roku szkolnego ucz- 
niowie z Państwowej Szkoły 
Przysposobienia Przemysłowe- 
go nr 34 w Słupsku zwrócili się 
do redakcji opisując nieporząd- 
ki jakie mają miejsce u nich w 
internacie. W liście swym ucz- 
niowie prosili o zainteresowa- 
nie sie stanem sanitarnym in- 


ternatu, oraz o ukrócenie sa- 
mowoli kierownika i wycho- 
wawców. 


Kierownik Delegatury Dy- 
rekcji Okregowej Szkolenia Za- 
wodowego w Koszalinie — gdzie 
redakcja interweniowała w tej 
sprawie — zawiadomił nas, że 
po przeprowadzeniu wizy- 


tacji stwierdzono, iż kiero- 
wnik internatu Stanisław Izy- 
dorczyk i wychowawcy Leon 
Zając, Ryszard Włodarski i 
Henryk Krakowiak, nie wy- 
wiązywali się ze swych obo- 
wiązków i demoralizująco 
wpływali na młodzież. Zostali oni 
dyscyplinarnie zwolnieni z zaj- 
mowanego stanowiska. 

Z nowym rokiem szkolnym 
młodzież w internacie Państwo- 
wej Szkoły Przysposobienia 
Przemysłowego nr 34 w Słupsku 
otrzyma takich wychowawców, 


którzy zapewnią jej podczas 
nauki należyte warunki kul- 
turalne i szkoleniowe. 

(L. P.) 


Kierowca — pijak 
zwolniony został z pracy 


Korespondent Zygmunt Wilk 
pisał do Redakcji: 

„Szoferzy zatrudnieni w 
Państw. Przedsiębiorstwie Ro- 
bót Drogowych w Lubuszu jeż- 
dzą pijani i ciekawe dlaczego 
kierowcy, którzy mogą nie tyl- 
ko rozbić powierzony im samo- 
chód, ale spowodować śmiertel- 
ny wypadek wśród pracuiq- 
cych na drodze, nie są przy- 
kładnie karani?" 


W odpowiedzi na interwencję 
Redakcji. Prezydium Powiato- 
wej Rady Narodowej w Mię- 
dzychodzie przeprowadziło do- 


chodzenie w Dyrekcji Państwo- 
wego Przedsiębiorstwa Robót 
Drogowych w Lubuszu i stwier- 
dziło, że w w. w. Przedsiębior- 
stwie zatrudniony był szofer Je- 
rzy Krzyżański, który naduży- 
wał często alkoholu wywołując 
na każdym kroku bójki i awun- 
tury. 

Przeciw pijakowi - awantur- 
nikowi wszczęto postępowanie 
karno - administracyjne za za- 
kłócenie spokoju publicznego 
oraz postępowanie sądowe za 
niszczenie mienia R 

. w. 


na dzień 2 sierpnia 1951 r. 
(czwartek) 
Program I na fall 1322 m 


Wiadomości 5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 16.00 
20.00, 23.00. 


5.10 Aud. dla wsi, 5.20, Koncert, 6.15 
Koncert Mandolinistów, 7.00 Muzyka, 
8.00 Koncert solistów, 8.30 Aud. dla 
dzieci z kolonii i obozów, 9.45 Informa- 
cje, 9.50 Muzyka taneczna, 10.10 Aud. 
dla przedszkoli i dzłecińców wiejskich, 
10.25 Muzyka rozrywkowa, 10.55 „Drugi 
wariant“ — odc. opow. D. Granina, 
11,15 „Muzyka 1 aktualności, 11.45 
„Głos mają kobiety“, 12.30 Aud. dla wst, 
12.45 „Na swolską nute“, 15.30 Aud. dla 
dzieci, 15.560 Walce z oper, 16.20 Sym- 
fonle kompozytorów słowiańskich, 17.15 
„Z kraju i ze świata”, 17.45 Polskie 
pieśni masowe, 18.00 „Dla każdego coś 
miłego”, 19.00 „Głos mają kobiety“ 
19.15 Aud. dla młodzieży, 20.30 Utwo- 


20.45 


polskich, 
Aud. dla wsi, 21.00 „Radiowa spółdziel- 


ry skrzypcowe komp. 


nia satyryczna”, 21.15 Koncert, 22.00 
Aud. literacka, 22.20 Muzyka operetko- 
wa. 

Program "I na fall 367 m 

Wiadomości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 17.00, 
20.00, 23.00. 

6.15 Koncert Mandolinistów. 6.50 Ple 
ni masowe, 7.15 Koncert poranny, 13.30 
„Muzyka dla wszystkich, 14.50 Kon- 
cert p. d. Tarskiego, 15.30 And, dla 
dzieci, 15.50 Kaszubska muzyka ludowa, 
16.20 Dziennik warszawski, 17.05 Odpo- 
wiedzi „Fali 49“, 17.15 Koncert p. d. 
Górzyńskiego, 18.00 Poradnik język wy, 
18.15 Muzyka klasyczna, 19.00 Wszech- 
nica Radiowa. 19.20 Koncert p. d. Se- 
redyńskiego, 20.30 Koncert Chóru P. R. 
20.50 Muzyka operowa, 21.30 Polskie 
pieśni masowe, 21.45 „Wspomnienia ro- 
betnicze', 22.00 „„Muzyka 1 aktualno- 
ści“, 22.30 Radziecka muzyka kameral- 
na, 23.10 Koncert rozrywkowy. 


scach i podczas deszczu woda 
leje się na worki z cementem. 
W ten sposób wielegvorków ce- 
mentu uległo już zniszczeniu. 
Podczas ulewnego deszczu w 
dniu 16 lipca zmarnowało się 
około 50 kg cementu. 

A nie łatwiejszego jak zrepe- 
rowanie dachu: kilka metrów 
papy, trochę gwoździ no i przede 
wszystkim więcej troski o mie- 
nle państwowe. To ostatnie pod 
adresem kierownictwa robót 
budowlanych w Słarczynie. 


Korespondent 
WŁODZIMIERZ JAWCZAK 
24 brygada SP 
im, W. Pstrowskiego 


%* 
Uwagi kolegi Jawczaka są 
najzupełniej słuszne. Od kie- 


rownictwa robót budowlanych 
przy hucie w Słarczynowie cze- 
kamy zawiadomienia o zabez- 
pieczeniu przed deszczem maga- 
zynu z cementem. (red.). 


Huta „Stalowa Wola“ 
|- drugą szkołą absolwentów 


szkół zawodowych 


Z radością przyjęliśmy z rąk 
naszych wykładowców śŚwiade- 
ctwa ukończenia naszej 3-let- 
niej Szkoły Zawodowej. Od 
dawna marzyliśmy przecież © 
tej chwili, kiedy staniemy do 
samodzielnej pracy produkcyj- 
nej. Ale po opuszczeniu murów 
szkoły ogarnęły nas wątpliwo- 
ści — czy staniemy na wysoko- 
ści zadania, czy damy sobie ra- 
dę bez pomocy i opieki nauczy- 
cieli., Trzy lata nauki, które 
tak bardzo dłużyły się w szko- 
le, wydały się teraz strasznie 
krótkie — za krótkie, Teraz za- 
częliśmy żałować każdej niedo- 
statecznie wykorzystanej w szko 
le godziny. Przecież może sią 
ona odbić na produkcji, na wy- 
nikach całego oddziału. 

Pełni obaw i wątpliwości zna- 
leźliśmy stę w halach produk- 
cyjnych huty „Stalowa Wola". 
I tu znaleźliśmy drugą szkołę | 
niemniej troskliwych nauczycie- 
li-wychowawców. Majstrowie Í 
przodownicy pracy otoczyli nas 
serdeczną pomocą i opieką. Po- 
Święcają mnóstwo czasu, żeby 
poezielić się z nami swoją wie- 
dzą i doświadczeniami, żeby za- 
poznać nas z trudniejszymi ma- 
szynami. Tow. Gdyczyński z od- 
działu PWN wykonuje średnio 
180% — jest znany i szanowa- 
ny w całych zakładach, Spędza 
on z nami długie godziny i do- 
kładnie tłumaczy zasady pro- 
dukcji. Tow. Eugeniusz Szewe 
majster tegoż oddziału nigdy je” 
szcze nie podniósł głosu na żad- 
nego z nas. Troszczy się o 
wszystkie nasze sprawy. Każe 
nam się uczyć — to prawda, 
ale pracując z nim rozumiemy, 
jak bardzo potrzebna jest nau- 
ka. 


Kierownik oddziału tow. Lip- 
ski zachęca nas do pracy i mó- 
wi. że wyrosną z nas poszuki- 
wani w całyn kraju fachowcy. 

Dobrze nam jest w naszej Hu- 
cie. Za naukę, za pracę i za tę 
stałą serdeczną opiekę potrafi- 
my się odpłacić naszemu Pań- 
stwu Ludowemu — wszyscy bę- 
dziemy przodewnikami. 


CZESŁAW WOŁCZYŃSKI 


Huta „Stalowa Wola" 
(absolwent Państw. Szkoły 
Zaw. w Zawichoście) 


Na_apel Zarządu Głównego ZMP 


MŁODZIEŻ WIEJSKA AKTY 


Według meldunku „Leku 
kiej Kawalerii“ s gromady 
Osice, pow. Tarnobrzeg, do 
skiepu spółdzielczego do- 
starczono ze spółdzielni gmin- 
nej tylko 6 kos — mimo, że 
zapotrzebowanie na kosy było 
znacznie większe. 

Sprowadzonych zaś kos lu- 
dzie nie chcieli kupować, gdyż 
były za długie i nie nadawa- 
ły się do pracy w terenach 
górzystych. 


Żona przewodniczącego gmin 
nej spółdzielni: 

— Czegoś tak dzisiaj krzy- 
czał w nocy? — 

— Miałem paskudny sen..— 

— Co może kontrola £ 
PZGS ? 

— Gorzej — śniło mi się, że 
kosiłem w Ocicach jedną z tych 
6 kos, które im przydzieliłem 
do spółdzielni. t 


WMIE WALCZY 


o szybkie przeprowadzenie żniw i omłotów 


wadzenie żniw i omłotów. 


Chłopcy i dziewczęta w gromadach walczą o szybkie zebra- | 


nie plonów z pól rodziców oraz niosą szeroką pomoc wdowom 


i starcom. 


Młodzi traktorzyści i traktorzystki oraz młodzież z obsługi 
maszyn w POM-ach i PGR-ach wyscko przekraczają normy. 


Jednocześnie ZMP-owcy różnymi sposobami 


mobilizują wsie 


do przyśpieszenia żniw i omłotów. 


Rekordy młodych kośiarzy 


W Gorzędowie wre przy żni- 
wach gorączkowa praca. Skoro 
tylko słońce wzejdzie, kto żyw 
wychodzi w pole. Od świtu sły- 
chać klepanie kos i śpiew mło- 
dzieży. 

W  koszeniu zboża wyróżnił 
się w naszej wsi młody kosiarz 
Józef Kopcik. W ciągu jedne- 
go dnia skosił on pełne 42 men- 
dle żyta po 15 snopów, zadzi- 
wiając całą wieś. 

W ślad za kolegą Kopcikiem 
idą inni, Kolega Wiktor Adasik, 
który przyjechał z wojska na 
10-dniowy urlop, już pierwsze- 
go dnia w ciągu niespełna 4 go- 
dzin skosił 20 mendli żyta. Bar- 
dzo pilnie pracuje również 
ZMP-owiec Motyka. Jest on w 
polu pierwszy z całej wsi, scho- 
dzi zaś ostatni. 

Wśród odbieraczek i wiąza- 


czek także wyróżnia się wiele 
dziewcząt z ZMP. Nałeży do 
nich Kazimiera Krawczyk, cór- 
ka byłego fornala, najlepsza 
wiązaczka snopów we wsi. 

W tegorocznych żniwach jest 
u has ruch, jakiego dotąd nie 
było. Jedni starają się wyprze- 
dzić drugich. Nawet 80-letni 
starzec Andrzej Kułak pomaga 
grabić ściernisko i stawiać men- 
dle. Natychmiast po sprzęcie 
-zbóż sieją u nas motylkowe na 
poplon. Pierwszym w gromadzie, 
który już 16 lipca zasiał nół hek 


tara poplonu i dał przyztad in- 
nym, jest Stanislaw Warda, 
ZSL-owiec, 

Korespondent 


STANISŁAW ŁUCZAK 


Gorzędów, pow. Piotrków Tryb. 
woj. łódzkie 


„Błyskawica” 


We Wronczynie, pow. Poznań, 
bez przerwy warczą traktory. 

Żniwa przebiegają pomyślnie, 
ale nie brak i niedomagań, któ- 
re trzeba z miejsca likwidować. 
O tych niedomaganiach mówili 
właśnie ZMP-owcy na ostat- 
nim zebraniu. 

— U Zenona  Przybylskiego 
już drugi dzień stoi nieczynna 
żniwiarka — mówi kolega Szy- 
dłowski. — Takiego marnotraw- 
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stwa nie można dłużej znosić. 
— Ale on chce dużego odrobku 
za wypożyczenie tej źżniwiarki— 
wyrywa się z kąta Jankowski. 

— Nie może chcieć za dużego 
odrobku — odzywa się towa- 
rzysz Szydłowski, sekretarz or- 
ganizacji partyjnej, — Dobrze, 
żeście zobaczyli. My już tę żni- 
wiarkę puścimy w ruch za u- 
stalone ceny. 

— Dużo u nas niedostatków, 


trzeba je otwarcie wytykać i 
zwalczać — mówi przewodniczą 
cy koła ZMP kol. Stanisław 
Włodarczyk. — Czas by zrobić 
„Błyskawicę*. Będzie to tabli- 
ca, na której codziennie będzie- 
my wypisywać komunikaty o 
żniwach, Kto się wyróżni — bę- 
dziemy chwalić. kto zostanie w 
tyle — skrytykujemy. Będzie- 
my piętnować wszystkie braki. 

Sckretarz organizacji partyj- 
nej ponarł inicjatywę zarządu 
koła ZMP i młodzież sporządza 


już widlką tablicę, która zawi- l" 


Pomogli 


Z inicjatywy koła ZMP mło- 
dzież Osieka niesie w żniwach 
pomoc wdowom i starcom, któ- 
rzy nie mogą własnymi siłami 
zebrać plonów z pola i którym 
z tego powodu grożą straty w 
zbiorach. 

Młodzież od pierwszego dnia 
rzetelnie wykonuje swoje zabo- 
wiązania. W pierwszym dniu 


śnie obok tablicy ogłoszeń soł- 
tysa. Na tablicy wymalowany 
jest ślimak i samolot — pod Śli- 
makiem znajdą się nazwiska 
obiboków i leniów, ociągających 
się ze żniwami i omłotami, a 
poć samolotem nazwiska przo- 
dujących kosiarzy, odbieraczek, 
t aktorzystów, Cała wieś z cie- 
kawością czeka na pierwszy ko- 
munikat, wszyscy śpieszą ze 
żniwami. aby nie znaleźć się 
pod ślimakiem. 


TADEUSZ PAC 


wdowie 


sprzątnęła na 1 ha żyta nieza- 
możnej wdowie. Marii Błędowe= 
skiej. Młodzież Osieka wszyst- 
kie swoje siły oddaje na szybkie 
przeprowadzenie żniw i omło- 
tów. 
Korespondent 
EUGENIUSZ SULIBORSKI 
Osiek pow. Szndomierz 
woj. kieleckie 


150 proc. normy na polach 
„Giganta” 


Na  nieobjętych przestrze- 
niach, wielkiego PGR-u Zdża- 
rynka młodzież została żywo po- 
ruszona apelem Zarządu Głów- 
nego ZMP w sprawie żniw. 
Siedmiu kombajnerów oraz dzie 
siątki traktorzystów przystąpi- 
ło do współzawodnictwa pracy. 
Już w pierwszych dniach zebra- 
no plony z ponad 600 ha. 

Jedno z czołowych miejsc zaj- 
muje dotychczas we współza- 
wodnietwie pracy ZMP-owiec 
Kazimierz Wójcik, który snapo- 
wiązałką wykonuje stale 130% 
normy. W brygadzie żniwnej 


SP, która zbiera snopy i stawia 
zboże za snopowiązałkami naj- 
wydajniei pracuje niepokona- 
na dotąd dwójka Romuald 
Chrzczon i Jan Braun, w tyle 
zaś, poza całą brygadą pozosta- 
je para bumelantów — Ryszard 
Węcier i Jerzy Dobrzyński, któ- 
rych jednak brygada stara się 
podciągnąć w pracy. 
Bumelantów skrytykowało 
specjalnie wydawane pismo żni- 
wne „Żniwiarz“. — Cieszy się 
ono wielkim powodzeniem w 
FGR. Korespondent 
MARIA GAWDZIR 


AMSTERDAM 192 


Polacy 


XIII 


— Jestem pewien — oświadczył mi 
przed wyjazdem do Amsterdamu tre- 
ner Nispeł, że występ Polaków na Olim- 
piadzie w Amsterdamie zrobi jak naj- 
korzystniejsze wrażenie. Formie ich nie- 
wiele można zarzucić. 

Potakiwałem głową, choć w duchu 
myślałem inaczej i bardzo obawiałem 
się o wyniki startu naszych pięściarzy 
na igrzyskach. Zdawałem sobie sprawę, 
że nasi chłopcy nie są dobrze przygo- 
towani. 

Miałem rację; Amsterdam przyniósł 
nam nowe rozczarowanie, jakkolwiek 
Polacy wypadli już dużo lepiej niż w 
1924 r. w Paryżu Majchrzycki i Górny 
wygrali po jednej walce, co na owe 
czasy było wysoko ocenione. 

I tym razem zabrakło pieniędzy na 
mój wyjazd do Amsterdamu i przeży- 
wałem Olimpiade u siebie w domu, w 
Poznaniu. Postaram się jednak odtwo- 
rzyć to co się działo na ringu, gdyż po 
powrocie chłopców wiele nasłuchałem 
się opowiadań o ich przygodach. 

Oto kilka obrazków z ringu amster- 


damskiego: s 
Między liny wchodzą Majchrzycki tł 
Węgier Szaboky. Garstka Polaków 


zgromadzonych przy ringu zdradza naj- 
wyższe zaniepokojenie. 


: Zwycięstwo 
Majchrzyckiego 


Szaboky po gongu rzuca się na „Maj- 
chra* i stara się go dosięgnąć szeroki- 
mi sierpowymi. Poznańczyk odskakuje 
| znajduje odpowiednią broń. Prostymi 
ciosami studzi zapał przeciwnika. Wpa- 
dają sobie w zwarcia, a „Majcher“ w 
walce z bliska csiąga przewagę. Runda 
należy jednak do Szaboky, gdyż czę- 
ściej atakował. 

W drugiej rundzie Węgier kilka ra- 
zy przebija sie przez gardę Polaka. 
Szaboky trafia, raz, drugi... „Majcher“ 
wygląda na oszołomionego. Miny Po- 
laków przy ringu wydłużyły się, widać 
jak bardzo są przygnębieni. 

Nagle w trzeciej rundzie Majchrzy- 
cki zacina zęby i z niesłychaną ambi- 
cją rusza do ataku. To lewa, to prawa 
dosięga przeciwnika. 

— Majchrzycki! naprzód! Majcher bij. 
Jeszcze, jeszcze! 

Polak daje z siebie wszystko I odzy- 
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skuje utracony teren. Za chwile zapa- 
da wyrok: Majchrzycki zwycięża! 

Zwycięstwo Majchrzyckiego było nie- 
wysokie, ale bezwątpienia zasłużone. 
Widownia nagrodziła Polaka za ambit- 
ny finisz. 


Po tym pierwszym zwycięstwie już 
z większym spokojem oczekiwano na 
start Glona, którego przeciwnikiem był 
Chilijczyk, zwący się dźwięcznie Osval- 
de Sanchez Martinez. 

Weszli na ring. Obaj wysmukli, zgra- 
bni, spokojni. 

Gong! Wspaniała lewa Glona od razu 
zaczyna pracować jak maszyna, braku- 
je jej niestety skuteczności. Wszystkie 
ciosy Polaka spływają po Chilijczyku 
bez najmniejszego wrażenia. Z widowni 
dochodzi doping Południowo - Ame- 
rykanów i Martinez przechodzi do po- 
tężnego natarcia Nieszczęście... Marti- 
nez trafia Glona silnym prawym sier- 
powym. Glon wyraźnie jest ogłuszony, 
ale wie co ma w takich wypadkach 
czynić. Nie wolno dać poznać przeciw- 
nikowi, że się odczuło cios. Trzeba ry- 
wala za wszelką cenę utrzymać lewymi 
prostymi na dystansie. Tak też postępu- 
je Polak i starcie jest wyrównane. 


Rycerski gest 


W drugiej rundzie Martinez z praw- 
dziwie południowym temperamentem 
rzuca się znów naprzód. Glon jednak 
zachowuje zimną krew. W pewnym mo- 
mencie Martinez rozpędza się, Glon 
zgrabnie odskakuje i jego partner tra- 
ci równowagę — pada na liny. Polak 
rycerskim gestem pomaga podnieść się 
przeciwnikowi. Sportowy ten postępek 
bardzo podobał się publiczności, która 
głośno klaszcze 

W dalszej wałce Chilijczyk wciąż a- 
takuje, ale Polak broni się Świetnie i 
runda raczej należy do niego. 

W trzeciej Glon dobrze pracuje na 
dystans. Martinez zaczyna denerwować 
się, trzyma | otrzymuje napomnienie. 
Teraz częściej atakuje Polak, ale pod 
koniec starcia siły go opuszczają i od- 
daje inicjatywę. 


Za kulisami 


Zgromadzeni przy ringu Polacy byli 
pewni zwycięstwa Glona. A tymczasem 
arbiter ringowy podnosi do góry rękę 


SATAN 
POLSKI? 


po raz drugi na olimpijskim ringu 


OPR K GRYZEWSKI 


EM 
ŚWIATA 


Martineza Powody tego niesprawiedli- 
wego werdyktu staną się jasne, gdy o- 
powiem, że w komisji sędziowskiej 
znajdowało się dwu Amerykanów, któ- 
rzy bezładne ataki Martineza ocenil 
wyżej niż precyzynją technikę Polaka 

Końcowy bilans wyprawy amster- 
damskiej był taki: Górny pokonał Ka- 
nadyjczyka Wolkersa, a w drugiej ko- 
lejce uległ Belgowi Bisquet. Snopek 
przegrał z Anglikiem Malin. W drugiej 
kolejce Majchrzycki natknął sie na mi- 
strza Stanów Zjednoczonych — Halaikę. 
Poznańczyk walczył dobrze, przez dwie 
rundy był równorzędnym przeciwni- 
kiem, ale w trzeciej przegrał wyraźnie. 
Halaiko był istotnie dobrym bokserem 
i zdobył srebrny medal. 


Skandaliczne orzeczenia 


Hala bokserska w Amsterdamie, po- 
dobnie jak to było w Paryżu, stała się 
widownią skandalicznych orzeczeń sę- 
dziowskich Już wówczas słyszało się 
głosy, że w tych warunkach iepiej nie 
urządzać zawodów olimpijskich, gdy 
idea olimpijska nie godzi sie ze sto- 
sowaniem przez arbitrów metod oszu- 
kańczych 

Tradycyjnie, jak to bywało na dotych- 
czasowych olimpiadach menażero- 
wie  zapuścili sieci. Złowiono niemaij 
wszystkich mist:2ów olimpijskich. Zwy; 
cięscy jak Włoch Orlandi (pięściarz 
głuchy od urodzenia), czy też Holender 
Klaveren, w kilka lat później walczy" 
o tytuły mistrzów Europy w zawodo- 
stwie. 


D. C. N. 
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powstania warszawskiego odpowiedzialna jest sanacyjna 


Za cierpienia i Śmierć setek tysiecy bohaterów 


dążąca za wszelką cene do władzy 


| dzień procesu organizacji dywersyjno-szpiegowskiej. 


w dniu 31 ub. m. przed Najwyższym Sądem Wojskowym w Warszawie rozpoczął się proces dziewięciu członków or- 
ganizacji dywersyjno-szpiegowskiej, która działała w Wojsku Polskim. Na ławie oskarżonych zasiedli kierownicy tej 
zbrodniczej organizacji, podległej wywiadowczym ośrodkom dyspozycyjnym w Waszyngtonie i Londynie: Stanisław Ta- 


tar — gen. brygady. Marian Utnik — płk., Stanisław Nowicki — pułkownik, Franciszek Herman — gen. brygady, Je- 
rzy Kirchmayer — gen. brygady, Stefan Mossor — gen. dywizji, Marian Jurecki — pułkownik, Władysław Roman — 


major i Szczepan Wacek — 


Po odczytaniu aktu oskarżenia Sąd przystąpił do przesłuchania osk. Stanisława Tatara, byłego szefa wydziału ope- 
Tacyjnego Komendy Głównej AK, a później zastępcy gen. Kopańskiego — szefa organizacji pod nazwą „Sztab Głów- 


ny w Londynie“, 


Przewodniczący: Czy oskarżo- 
ny przyznaje się do winy? 

Osk.: Przyznaję się do winy 
zgodnie z konkluzją aktu oskar- 
żenia. 

Przew.: Jakie wyjaśnienia o- 


* Obalić wła 


— to wspólny cel całej reakcji 


Kiedy po zwycięstwie stalin- 
gradzkim było widoczne, że kraj 
zostanie wyzwolony przez woj- 
ska radzieckie, a nie angiosa- 
sów oskarżony przystąpił 
wraz z innymi członkami Ko- 
mendy Głównej AK 1 delegatu- 
ry rządu londyńskiego do opra- 
cowywania planów, które miały 
„uniemożliwić w przyszłości doj 
ście do władzy lewicy polskiej". 

„W tym właśnie tkwi moja 
początkowa wina — mówił o- 
ske.żony Tatar — I w tym tkwi 
źródło wszełkich dalszych win. 
bowiem ten mój pogląd auto- 
matycznie niemal włączył mnie 
do obozu przeciwników władzy 
ludowej. gdzie znalazłem sie 
wraz z całą górą emigracyjną i 
podległą jej górą krajowa, a co 
gorzej — znalazłem się w jed- 
nym szeregu z grupą ludzi tego 
rodzaju. którzy od wielu łat je- 
szcze przed wojną prowadzili za 
ciekłą walkę z wszelkim ruchem 
postępowym". 

Oskarżony zeznaje, że obóz 


ten dzielił się wyraźnie na dwie 
grupy, z których jedną stano- 


wili tzw. pogrobowcy ustroju 
sanacyjnego — z gen. Sosnkow- 
skim na czele i reprezentującym 
go na terenie kraju gen. Pel- 
czyńskim — szefem sztabu Ko- 


mendy Głównej A. K. „Grzego- | 


rzem“ bądź „Robakiem“ — a 


druga grupę stanowili członko- | 


wię rządu emigracyjnego i jego 
zwolennicy >z Mikołajczykiem, 
Popiclem i Seydą na czele. Obie 


komandor ppor. 


skarżony chce złożyć Sądowi? | 

Osk.: Wysoki Sądzie, początki 
mojej przestępczej działalności, 
skierowanej przeciwko Władzy 
Ludowej, sięgają drugiej poło- 
wy 1943 r. 


dzę ludową 


te grupy zwalczały się wzajem- 
nie, powodem tego były różnice 
w taktyce, ale cel ostateczny o- 
bydwóch tych grup był podob- 
jny — objęcie władzy w kraju. 


wstanie we wszystkich więk- 
szych skupiskach. Plan ten zo- 
stał zmieniony, ponieważ oka- 
zało się, że armie hitlerowskie, 
nie naciskane od zachodu wo- 
bec braku drugiego frontu będą 
w stanie wycofać się, prowadząc 


lejnych pozycjach w Polsce W 
tych warunkach plan dz ałania 
winien być inny, powinno na- 


pień na opuszczonych terenach, 
w miarę tego, jak się będzie 
przesuwać front. Rządowi lon- 


Obie te grupy zwalczały obóz le- 
wicy polskiej, a gdyby lewica 
doszła do władzy — zdecydowa- 
ne były obalić tę władzę. 

Oskarżony zeznaje, że brał u- 
dział w realizowaniu tych ce- 
lów. Jesienią 1943 r. oskarżony 
| wziął udział w zebraniu Ko- 
mendy Głównej A. K. w spra- 
wie utworzenia organizacji dy- 
wersyjnej pod nazwą NIE, Za- 
daniem tej organizacji miało być 
wystąpienie przeciwko wojskom 
radzieckim į władzy ludowej. Na 
zebraniu tym zarysowały się po- 
ważne różnice zdań. „Grzegorz” 
— Pełczyński, wykonujący po- 
lecenia Sosnkowskiego, żądał 
niezwłocznego powołania do ży- 
cia organizacji — jak stwierdza 
oskarżony — „ostrzem zwróco- 
nej przeciwko Związkowi Ra- 
| dzieckiemu i władzy ludowej, 
| mającej w ostatecznym efekcie 
przygotować zbrojne podziemie, 
które w sprzyjającym mmen- 
cie wystąpi z bronią w ręku. 
Komenda Główna Armii Krajo- 
wej — mówił dalej Tatar — mia 
ła wyposażyć tę organizację w 
należytą ilość środków finan- 
sowych i broni, bez wzgledu na 
to, jak się odbije to na dal- 
| szym ciągu prowadzenia walki 
przeciwko okupantowi hitlerow- 
| skiemu“, 


Przenikanie do aparatu 


państwowego 


w celu walki 


z władzą ludową 


Oskarżony charakteryzuje na- 
stępnie różnice stanowisk mię- 
dzy nim i „Grzegorzem“ — Pel- 
czyńskim. Ze stanowiskiem Ta- 
tara  solidaryzowali się i inni 
członkowie kierownictwa AK. 
jak m. in. szef oddziału II — 
pik. Drobik ps. „Dzięcioł*, ko- 
mendant okręgu krakowskiego 
AK — płk. Józef Spychalski ps. 


„Luty“, inspektor Komendy | 
Głównej — gen. Roztworowski 
ps. „Rola“ a spośród współo- 
skarżonych — osk. Kirchmayer 


ps. „Andrzej“ oraz bliski współ- 
pracownik „Dzięcioła”* osk Her- 
man, szef biura studiów w od- 
dziale II AK. 


„Chodziło nam o to, ażeby 
przez zajęcie znacznej ilości pla- 
cówck i stanowisk w aparacie 
państwowym, we wszelkiego ro- 
dzaju instytucjach tak cywil- 
nych, jak i wojskowych, opano- 
wać te stanowiska i tym samym 
przeciwdziałać wpływom lewi- 
cowym, ażeby stworzyć możli- 
wości do niedopuszczenia do u- 
stroju ludowego, 
szanse na to, że w Polsce powo- 
jenne) będzie ustrój przez nas 
przewidywany — to znaczy zbli- 
żony do wzorów typu zachod- 
niego". 

Pod kontec 1942 r. Gestapo u- 
jęło kilkunastu działaczy, głó- 
wnie postępowych. Wiadomości 
posiadane przez oskarżonego 


wskazywały, że przyczyną are- | 


szłowań było to. że podczas re- 
wizji w jednym z lokali apara- 
tu AREN — Pełczyńskie- 
go dostała się w ręce Gestapo 
kartoteka z nazwiskami aresz- 
towanych działaczy. 
„Pozostawianie kartotek z na- 
zwiskami — mówi oskarżony — 
uznaliśmy za zbrodnicze”. 
Sprawę te oskarżony wraz z 
„Dzięciełem Drobikiem o- 
mawiali z „Grotem* — Rowec- 


Zdradziecki 


ażeby były; 


kim, przy czym „Dzięcioł“ o- 
strzegł go, aby więcej uważał 
na siebie, gdyż rozpatrując te- 
go rodzaju sprawy również mo- 
że znaleźć się w kartotece 
„Grzegorza. Po pewnym czasie 
„arot“ zostal aresztowany 
przez Gestapo. „Wtedy w Ko- 
mendzie Głównej zeznaje 
Tatar — były wersje, że jednym 
z tych, którzy się do tego przy- 
czynili, byl „Grzegorz“ — Pel- 
czyński. Stwierdzié to może osk. 
Wacek“. 


Oskarżony Tatar mówi dalej: 

„Wiosną 1943 r. komendant 
okręgu krakowskiego AK płk. 
Józef Spychalski powiedział mi, 
łe upoważniony przez brata 
swego Mariana, który odgrywa 
znaczną role w Komendzie Głów 
nej Gwardii Ludowej, złożył pro 
pozycję rozpoczęcia rozmów na 
temat nawiązania współpracy z 
AK — jeżeli chodzi o akcję 
przeciwko okupantowi", Podczas 
omawiania tej sprawy  „Grze- 
gorz“ sprzeciwił się tym propo- 
zycjom, argumentując między 
innymi. że współpraca ta do- 
prowadzić może do rozszyfro- 
wania planów AK. 


Po pewnym czasie oskarżony 
otrzymał memoriał w sprawie 
współpracy. „Dotyczył on — mó 
wił oskarżony — warunków, na 
których mogłoby dojść do poro- 
zumienia między GL i AK, jak 
również pomiędzy PPR { dele- 
gaturą rządu, Propozycja ta 
została odrzucona przez delega- 
turę". 


„Były jeszcze | inne kontakty 
z Gwardią Ludową. W grudniu 
1943 r. pik. Józef Spychalski 
mówił mi, że miał propozycję 
od swego brata wejścią do 
Gwardii Ludowej, gdzie miał 
zająć jedno z kierowniczych sta- 
nowisk*. 


plan „Burza“ 


popierania hitlerowców i walki 
z Armią Radziecką 


W daiszvm ciągu zeznań os- 
karżony omówił przygotowania, 
czynione przez Komendę Głów- 


ną AK do akcji, którą była „Bu- 
*. Pierwotny plan „Burzy“ 


rza“. 
przewidywał równoczesne po- 


dyńskiemu oraz komendzie Ar- 
mii Krajowej chodziło o to, aby 
wywołać wrażenie, że wyzwole- 
nia kraju nie zawdzięczamy Ar- 
mii Radzieckiej, „ale tylko od- 
działom AK oraz aby zajęte bez 
walki tereny mogły być na- 
tychmliast obsadzone przez apa- 
rat delegatury. Rząd londyński 
nakazywał, aby na terenach 
wyzwolonych przez Armię Ra- 
dziecką rozwinąć działalność 
szpiegowską przeciwko Związ- 
kowi Radzieckiemu. 

Niezależnie od wskazówek 
rządu londyńskiego, nadeszła 


kowskiego, która nakazywała 
Borowi-Komorowskiemu unika- 
nie walki z okupantem, aby 
„oszczędzać do maksimum siły, 


walki opóźniające na kiiku ko- | 


instrukcja osobista gen. Soen- | 


Z wizytą u 


Na początku 1944 r. Bór-Ko- 
morowskł wysłał Tatara do Lon 
dynu dla przeprowadzenia roz- 
mów z emigracją polską oraz 
dla zdobycia środków material- 
nych, potrzebnych do realizacji 
akcji „Burza“. Oskarżony poda- 
je, że oświadczył wówczas współ 
oskarżonemu Kirchmayerowi: 
„Będziemy dbać o to, by nasze 
|poglądy były w dalszym ciągu 
utrzymywane i realizowane, w 
szczególności jeśli chodzi o 0- 
kres po wyzwoleniu — że ko- 
nieczne jest możliwie masowe 
wzięcie udziału w nowej pol- 
skiej rzeczywistości, gdyż tylko 
w ten sposób będzie można prze- 
ciwstawić się objęciu władzy 
przez obóz lewicowy”. 

W tydzień po przybyciu do 
| Londynu Mikołajczyk zaprowa- 
dził go razem z kilkoma innymi 
przybyłymi z kraju osobami do 


| że 'są to przedstawiciele pod- 
ziemnego państwa polskiego. 
Tatar otrzymał nominację na 
z-cę szefa sztabu głównego — 
gen. Kopańskiego. Oskarżonemu 
podlegał oddział VI, który zaj 
mował się wszelkimi sprawami, 
związanymi z krajem I obowiąz- 
kiem Tatara było referowanie 
spraw krajowych, dotyczących 
organizacji wojskowej, dygni- 
tarzom emigracji polskiej. 
Całe zaopatrzenie podległych 
Londynowi sił podziemnych w 
Polsce szło przez instytucję pod- 
ległą brytyjskiemu ministerstwu 
blokady, które znowu utrzymy- 
wało — jak mówił osk. Tatar 
— „znaczną ekipę przy oddziale 
VI, na której czele stał ppłk. 
Perkins, a wszyscy pracownicy 
tej ekipy byli pracownikami 
„intellingence Service". Mieli oni 


Podczas pertraktacjj w Wa- 
| szyngtonie oskarżony odbył sze- 
reg konferencji z czynnikami 
wojskowymi Stanów Zjednoczo. 
nych, a m. in. z przedstawicie- 
lami wywiadu USA.  Zeznaje 
dalej, że przedstawiciele wy- 
wiadu amerykańskiego „usiło- 
wali uzyskać nie tyle wiado- 
mości o armii hitlerowskiej, ile 
o Armii Radzieckiej. Wypyty- 
wano, jaka Jest siła tej armii 
obecnie i jaka będzie po przej- 
ściu przez Pelskę, wg oceny 
AKR". 

W ostateczności rozmowy w 
Waszyngtonie doprowadziły do 
uzyskania nie tyle pożyczki. ile 
„pewnego rodzaju subsydium'". 
Zamiast 100 milionów dolarów 
o które starał się Mikołajczyk. 
uzyskano od USA przekaz do 
Banku Anglii na 10 milionów 
dolarów. Pieniądze te. jak zresz- 
tą wszystkie, które szły do kra- 


| po wyzwoleniu, do walki kons- 


| Instrukcja ta nakazywała jed- 


równo rządowym jak adminis- 
stąpić szereg kolejnych wystą- | 


,skarżony 
l - . . 
jwspólnie z gen. Kirchmayerem, 


które bedą potrzebne do walki 


piracyjnej z władzą ludową“. 
nocześnie opanowanie w odpo- 
wiednim czasie jednego, najwy- 
żej dwóch wielkich skupisk 
ludzkich i wystąpienie tam 
„wobec wkraczającej Armii Ra- 
dzieckiej z całym aparatem, za- 


tracyjnym | wojskowym. 

„Do opracowywania planu te- 
go nrzystąpiłem — stwierdza o- 
opracowałem go 


przekazanie mu uprawnienia do 
realizowania planu „Burza“ na 
zachód od Wisły. 
„Zwróciłem się do gen. Ko- 
rańskiego, następnie do Kwa- 
pińskiego, który zastępował Mi- 
kolajczyka — zeznaje osk. Ta- 
tar — żeby oni dali te upraw- 
nienie Berowi, ze wze!edu na to, 
że ofensywa radziceka zbliża się 
d Wisły”, 

Na posiedzeniu tzw. ..Krajo- 
wej Rady Ministrów“ 28 lipca 
Fanaczyk — min. spraw wew- 


Oskarżony utrzymuje, że wy- 
buch powstania zaskoczył go, 
ponieważ wg planu „Burza“, ża- 
dnx większe skupisko nie po- 
winno było być terenem walki. 
W sztabie Bora „pierwsze skrzy 
pce grał „Grzegorz“ — Pełczyń- 
ski. który kierował się intencja- 
(mi Sosnkowskiego. swego szefa”. 


lecz wziąłem pod uwagę jedy- 
nie wytyczne rządowe", 

Plan ten przewidywał m. in. 
walki z tylnymi strażami nie- 


mieckimi w momencie opusz- 
czania przez nie pozycji. Wobec 


Armii Radzieckiej miały się u- 
jawniać jedynie oddziały bezpo- 
średnio zaangażowane w walce, 
zakonspirowane pozostaną wszy- 
stkie Inne ugrupowania. 

Przeciwko temu planowi wy- 
stąpił „Grzegorz“ — Pełczyński 
i zgodnie z zaleceniami Sosnko- 
wskiego plan ten nie był reali- 
zowany. 

„Wypaczono całą tę rzecz, do- 


i prowadzając do walk w War- 


sząwie, czemu nadano miano 


| Churchilla, któremu powiedział, ! 


powstania. 


Churchilla 


zarówno w pracę całego szta- 
bu, jak i poszczególnych jedno- 
stek. Nie tylko że oddział VI był 
inimi oblepiony — mówi dalej 
osk. Tatar — ale mieli oni jesz- 
cze swych informatorów wśród 
personelu polskiego“. 

Tatar zeznał, że zmuszony był 
usunąć z VI oddziału szefa ba- 
zy, mjr. Jażwińskiego, który nie 
był w stanie powiedzieć, „gdzie 
sią podziała suma 100.009 dola- 
rów, które on miał wysłać do 
kraju, a których kraj nigdy nie 
otrzymał, W sprzeniewicrzenie 
to zresztą zamieszany był sam 
Perkins“. 

Szefem oddziału VI osk. Tatar 
mianował współoskarżonego U- 
tnika. którego charakteryzuje 
jako doskonale zorientowanego 
w całości spraw tego oddziału i 
odznaczającego się wybitną pa- 
mięcią i sprytem. 

W czerwcu 1944 r. osk. Tatar 
towarzyszył Mikołajczykowi na 
polecenie Sosnkowskiego w jego 
podróży oficjalnej do Waszyn- 
gtonu, gdzie — jak powiedział 
Tatarowi Sosnkowski — Miko- 
łajczyk miał się starać o poży- 
czke, a poza tym, aby szukać 
poparcia Anglosasów w tym kie- 
runku, by dostać się możliwie 
najszybciej do kraju dla objęcia 
władzy. Oskarżony podkreśla, że 
podczas wielokrotnych rozmów 
z Sosnkowskim, zapoznał się z 
jego poglądami politycznymi. 
Sosnkowski mianowicie uważał, 
że wrogiem numer jeden jest 
Związek Radziecki i z nim, a 
nie z okupantem niemieckim, 
należy prowadzić bezwzględną 


| walkę. 


Zgodnie ze swym  stanowis- 
kiem, Sosnkowski wysyłał do 


raju zalecenia, by oszczędzać 


wgląd w pracę oddziału VI i to | sił i unikać walk z okupantem. 


10 milionów dolarów na dywersję 


ju. administrowane były przez 


oddział VI. 

Po powrocie do Londynu os: 
karżony podjął pieniądze, które 
poszły w większości na adminis- 
trację VI oddziału. 

„W lipcu nadeszły wiadomoś- 
ci — zeznaje oskarżony — że ru 
Szyła ofensywa radziecka, która 
w szybkim tempie przeszła 
przez Bug, kierując sie ku Wi- 
śle. Wówczas zupełnie nieocze- 
kiwanie gen. Sosnkowski po 20 
lipca zdecydował się na wyjazd 
do Wloch do II Korpusu. 26 
względnie 27 lipca rano odje- 
chal do Mosk vy przez Teheran 
Mikołajczyk Wiadomości. jakie 
w tym czasie napływały z kra- 
ju, wskazywały na duże tempo 
ofensywy radzieckiej. 

27 lipca — jak zeznaje dalej 
oskarżony otrzymał spowo- 
dowaną tym stanem rzeczy de- 
peszę, w której Bór prosił o 


nętrznych — niespodziewanie o- 
świadczył, że uprawnienia takie 
zostały już przekazane do de- 
legatury rządu i wyjął przy tym 
z teki depeszę, o której powie- 
dział że Mikołajczyk wyjeżdża- 
jąc do Moskwy 26 lipca polecił 
mu ją wysłać. 


Treść tej depeszy mówiła o 
tym, „że rząd zgodnie uchwalił 
|upoważnić delegata do ogłosze- 
| nia powstania w momencie 


Obłędna myśl — mówi Tatar |się ku Wiśle, 


który uzna za stosowny". 


Sosnkowski spieszy po władzę 


— by stworzyć fakt dokonany 
w dużych rozmiarach, wobec 
którego chciano postawić wkra- 
czające dowództwo radzieckie, 
popchnęła ich do wywołania 
wałk. 

„W momencie — kontynuuje 
os'.arżony — gdy zdawało się, 
żę Armia Radziecka posuwając 


może uchwycić 


| go“. 


Zeznania oskarżonego Tatera 


wyjścia Wisły w kilku miejs- 
cach, m. in. w Warszawie, edy 


czołgi zbliżyły się do Pragi, | 
wtedy bojąc sie, abv się nie | 
spóźnić, dali sygnał do walki. 


nyło to zgodne z inicjatywą i 
zaleceniami gen. Sosnkowskie- 


Niespodziewany i 
wyjazd Sosnkowskiego do 
Włoch wywołany był chęcią 
przebywania w bazie, z której 
— gdyby się okazało, że istot- 
nie Warszawa jest uchwyco- 


raptowny 


na — można było samolo- 
tem przedostać się do War 
szawy ji tam stworzyć juz 


fakt dokonany, a wiec stanąć 
na czele rządu. Osk. Tatar do- 


daje, że Sosnkowski miał rze- 
komo wrócić w ciągu dwóch 
dni na każde wezwanie „pre- 
zydenta”, ale kiedy ostatecznie 
został wezwany, nie chciał wró- 
cić, tłumacząc się, że oczekuje 
audiencj. u papieża i wrócił do- 
piero wtędy, gdy się przekonał. 
że „nie ma mowy o uchwyceniu 
Warszawy”. 

„Po pewnym czasie, we wrześ 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


lika 


niu 


zeznaje oskarżony 


|pod naciskiem rzadu Mikołaj- 


czyka, któremu obecność Sosn- 
kow'skiego przeszkadzała w du- 
żej mierze w działaniu, dopro- 
wadzono do zwolnienia zen. 
Sosnkewskiego ze stanowiska”. 


„W momencie, kiedy Sosnkow 
ski opuszczał wkrótce potem 
Anglię ij udawał się do Kanady 
jezo przyjaciel,  Wierusz 
Kowalski udał się do „prezy- 
denfa* i w jego gabinecie spo- 
lieczkował go, mówiąc: „Oto za 
zwolnienie gen. Sosnkowskiego“. 

Wracajac w swych zeznaniach 
do sprawy powstania warszaw- 
skiego, osk Tatar mówi: „Po 
fwóch miesiącach walk zamilk- 
ła Warszawa. Stolica zapłaciła 
drogo za żądze obydwóch grup 
dojścia do władzy, za chęć u- 
przedzenia PKWN w marszu do 
stolicy. — Nie tylko Sosnkow - 
skiemu na tym zależało, zale- 
żało także Mikolajczykowi, któ- 
ry w tym czasie wyjechał do 
Moskwy“, 


Zeznania trwają. 


„Mój przeciwnik w ringu 
“bedzie jednocześnie moim najlepszym przyjacielem” 


Rozmowy z bokserami przed wyjazdem do Berlina 


Nasza dziesiątka bokserska 


na III Zlot i XI Igrzyska w 


Berlinie zostałą już ustalona. Są to przeważnie młodzi za- 


wodnicy, którym po raz pierwszy przypadło 


reprezentować 


polskie pięściarstwo poza granica:ni kraju. 


Przypadł im ten zaszczyt 
wego Święta młodzieży. Po 


ringu spotkają się oni z młodymi bokserami 


w dniach wielkiego, pokojo- 
raz pierwszy na berlińskim 
Związku KRa- 


dzieckiego, Niemieckiej Republiki Demokratycznej i innych 


krajów świata. Stąd też ich 


We wtorek bokserzy odbylł 
ostatni trening na polskim rin- 
gu. Resztę uzupełnią już w 
Berlinie, Teraz nadszedł czas 
na chwilowy odpoczynek. Tre- 
nerzy są zadowoleni z postę- 
pów jakie zrobili zawodnicy. 

W cieniu pod rozłożystym 
drzewem spotykamy naszych 
pięściarzy w gronie trenerów. 
Wspomnienia z swoich po- 
przednich startów, ostatnie 
wnioski z treningu, uwagi tre- 


nerów wypełniają im wolny 
czas. 

Rozmawiamy z trenerem 
SZTAMEM. 


W naszej drużynie znaleźli 
się przeważnie młodzi, ale ro- 
kujący wielkie nadzieje pięś- 
ciarze. Start ich zagranicą 
nawet ze świetnymi boksera- 
mi Związku Radzieckiego i 
Węgier będzie dla nich wiel- 
ką nauką. Chychła, jak rów- 
nież Krawczyk, nie wezmą u- 
działu w mistrzostwach, po- 
nieważ choroba na to im nie 
pozwala. Osłabia to poważnie 
naszą reprezentację, ale jeste- 
śmy przekonani, że wyniesie- 
my z Berlina także i sukce- 
sy”. 
A oto co mó- 
wią nasi pięś- 
ciarze: 

MATLOCH: 
„Jestem już 
przyzwyczajo- 
ny do zagra- 
nicznych rin- 
gów. Będę wal- 
czył o dobre 
imie polskiego 
pięściarza”, 

MUSIAŁ: 
wielkich 


tak 
igrzyskach jest dla 
mnie zaszczytem. Czuję się w 


„Start na 


dobrej formie. Postaram się 
godnie reprezentować nasz 
boks na ringu w Berlinie". 


KUKIER: „Z zagranicznymi 
pięściarzami jeszcze nie walczy 
łem, ale od dawna marzyłem 
aby się z nimi spotkać. Stale 
zazdrościłem kolegom, którzy 
mogli z nimi wypróbować swo- 
je siły Stąd też płynie moja 


nie do opisania radość. Posta- 
ram się walczyć ambitnie i czy 
sto, jak wypada sportowcowi 
Polski Ludowej". 


BRZEZIŃSKI: „Za kilka 
dni stoczę swoją pierwszą 
walke z zagranicznymi part- 
nerami. Pozwólcie mi wy- 
razić moją wdzięczność dla na- 
szego Ludowego Rządu, który 
otoczył nas tak troskliwa opie- 
ką. Nigdy przed wojną do te- 
go nie doszedłbym. Nie przy- 
niosę wstydu naszym barwom 
narodowym. które będe miał 
zaszczyt reprezentować". 


KAZIMIERCZAK: „Z nie- 
zwykłą radością przyjąłem 
wiadomość o wyjeździe na Fe- 


wielkie zadowolenie i radość. 


stiwal Młodzieżowy i Igrzyska. 
Swoją głęboką radość wyrażę 
w Berlinie, podczas manifesta- 
ch na cześć pokoju. W ringu 
nie zapomnę, że mój przeciw- 
nik jest zarazem moim najgo- 
rętszym przyjacielem." 


KĘPA: „Jestem szczęśliwy, 
że mogę wziąć udział w Zlocie 
Młodych Bojownłków o Pokój, 
w ramach którego stoczę swo- 
je walki z najlepszymi młody- 
mi bokserami świata“. 


GRZELAK: 
„Będę walczył 
o każdy punkt 
Zdaję sobie 
sprawę, że nie- 
łatwa to bedzie 
walka, ale za 
to zaszczytna”. 


CEBULAK: 
„Spotkanie z 
młodzieżą całego świata po- 
zwoli mi na zawarcie z nią 
braterskiej przyjaźni". 


STEFANIUK: „Aby sport 
polski mógł się pięknie rozwi- 
jać w pokojowej pracy — dla- 
tego jadę na Zlot i Igrzyska. 
Podam bratnią rękę Murzyno- 
wi i Chińczykowi i nikt nam 
jej "nie  rozerwie. Wszyscy 
chcemy żyć a nie umierać za 
garstkę nierobów'. 


LEISS: „Zlot t Igrzyska w 
Berlinie będą dla mnie najra- 
dośniejszym świętem. Będę 
szerzył dobre imię i sławę no- 
wego sportu polskiego. Z wiel 
ką niecierpliwością oczekuję 
chwili wyjazdu do Berlina. 
Igrzyska będą dla mnie wiel- 
ką nauką. Postaram się nicze- 
go nie zapomnieć i wynieść jak 
największe korzyści nie tylko 
dla siebie, ale po powrocie prze 
kazać je moim kolegom“. 


STEC: „Powierzono mi od- 
powiedzialny obawiązek repre- 
zentowania naszych barw na- 
rodowych, z którego postaram 
się wywiązać jak najlepiej. Je- 


Klabiński wygrywa 
wyścig kolarski 
uczestników obozu 
przedziotowego 


3! lipca br. odbył się na szosie Rie 
lany — Kazuń wyścig kolarski na dys 
tansie 100 kni z udzłałem uczestników 
obozu przygotowawczego przed Mis 
trzostwamł Akademickim! Świata. 


Wyścig wvgrał Klabiński (Gwardła) 
w czasie 2:22,6 przed Czyżem, Króla 
kiem, Wilczewskim, Gabrychem Leś 
kiewiczem. Sałygą | Waliszewskim 
Decydująca walka rozegrała sę do 
piero na ostatnich kilometrach, gdzie 
na czoło wysunął się Klahiński, zwv 
ciężając z przewagą ok. 20 metrów 
Czyża. Tuż za Czyżem wpadła gru 
pa 6 zawodników. 


Zarówno czas zwycięzcy, fak I rezul 
taty siedmiu następnych zawodników 
34 doskonałe. Cału ósemka asiąznęła 
minimum uprawniające da otrzymania 
tvtułu mistrza sportu. 


Lea 


stem w dobrej formie it obiecu- 


nawet najcięższych walk. 2 
wielką uwagą i pilnością bedę 
śledził walki bokserów radziec 
kich, od których dużo się na- 
uczę.” 

DROGOSZ: „W tym trud- 
nym a zarazem najpiękniej- 
szym spotkaniu pięściarskim z 
zawodnikami różnych narodo- 
wości, będę walczył wytrwale 
o każdy punkt. Nie było jeszcze 
w moim życiu sportowym pięk 
niejszych spotkań. jak te. któ- 
re stocze w Berlinie. Z wyjdz 
du cieszę się ogromnie i ocze- 
kuię chwili kiedy vo przekro- 


— mówią 
po powrocie 


Na dworzec warszawski wtacza 
się pociąg. Wśród podróżnych 
zwraca uwagę duża grupa w ja- 
snych garniturach z emblematami 
Laństwowymi. To członkowie kad- 
ry narodowej wioślarstwa, którzy 
wrócili we wtorek z trójmeczu mię 
dzynarodowego Węgry — Polska — 
Czechosłowacja w Budapeszcie. 

Po kilkunastu minutach nasi re- 


się do 
Chłopcy 


Przysiadamy 
wrocławskiej. 
seden przez drugiego 
mówią: Węgrzy  mprzyjęlł nas 
bardzo serdecznie 4 gościnnie, 
począwszy od autobusu, który od- 
damo do naszej dyspozycji poprzez 
kwatery, wyżywienie — do sprzętu, 
który nam wypożyczylłi na pierw- 
szy dzień biegów. 

Wszystko to świadczy o serdecz- 
nym stosunku do nas — mówił Z. 
Schwarcer — to jeszcze nie wszy- 
stko — podejmuje Jagodziński — 
Rozładowanie i zadadowanie łodzi. 
szybki transport przez Węgry, cu- 
dzienna opieka nad nami i tak sa- 
mo serdeczny stosunek do Czecho- 
stowaków, którzy przyjechali jed- 
nym pociągiem z nami. 

Pocłąg do Budapesztu spóźnił się 
o 2 godziny. Mimo tego wioślarki 
węgierskie do 12 w nocy oczeki- 
wały nas na dworcu — dorzuca Zo- 
fia Rusecka z czwórki kobiecej. 

— Wioślarze węgłerscy — mówi 
Żarnowiecki — mają dużo hardzo 
dobrego sprzętu. Jedynie wiosla są 
trochę cięższe od naszych. Po prze- 
granej chcielibyśmy się zrewanżo- 
wać na Zlocie młodzieżowym w 
Berlinie, gdzie Węgrzy również 
wystawiają czwórkę bez sternika 
Jeżeli już mówimy o Akademic- 
kich Mistrzostwach Świata — o- 
decjmuje Schwarcer — szczególnie 
cieszy nas to, że weźmiemy udzioł 
pe raz drugi w włelxiej manailesta- 
cji młodzieżowej, Dwa łata to 
'zmat czasu Przez ten okres wzrósł 
siłe ruch obrońców pokaju. 


śniadaniu. 
czwórki 
owoll 


ję sobie wiele. Nie lękam sie | 


prezentanci są już w AWF przy; 


czeniu granicy bratnią reke 
wyciągnę do młodego FDJ- 
otowca”. 

CHYCHŁA: „Jest mi przy- 
kro, że choroba nie pozwala 
mi wziąć udziału w wielkim 
Światowym Zlocie Młodzieży. 
Przez cały czas w kraju będę 
pilnie śledził przebieg tej ma- 
nifestacji i odbywających się 
w jej ramach spotkań sporto- 
wych moich kolegów. Każde 
ich zwyciestwo bedzie moim i 
naszym : wspólnym zwycię- 
stwem. Życze im w tej pięknej 
walce jak najlepszych wyni- 
ków. 


J DEMPNIAK 


Przyjęto nas niezwykle serdecznie 


wioślarze 
z Budapesztu 


Teodor Kocerka, akademicki 
mistrz świata w jedunkach. 
Foto A. Richter 


Biorąc udzłał w Letnich Akademi- 
cki Mistrzostwach Świata bę- 
dziemy pamiętać, że reprezentuje- 
my nie tylko włoślarzy, lecz całą 
młodzież polską, dążącą do pokou. 

Tuż obok siedzi popularny ..To- 
jo“ — Kocerka. I on nadzwyczaj 
chwali gościnność Węgrów. 

W sobotę przed biegiem byłem 
nieco stremowany brakiem włas- 
nego skifja — mówi — gdyż jak wta 
damo łodzie przyszły dopiero w 80- 
botę wieczorem. Z tego powodu 
startowałem na uypożyczonym ski- 
fie, który był równie dobry, lecz 
nie ustawiony dla mnie. © swoich 
| współzawodnika hh moge powie- 
dzieć. że są rówiniorzędni. Mam na- 
dzieję że w Berlinie uda mi się 
powtórzyć swój sukces Jestem do- 
| br przygotowany i jadę z stlną 
wolą zwycięstwa. 

Rozmowę przeprowadził 
$, KASPROWICZ 


Jedna z najlepszych osad wioślarskich : naszego kraju— czwór 
ka wrocławska AZS-u 


Foto A. Richter 
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